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„ Z ł o i “  ekspertów w Rzymie

Pomoc USA
zaczyna się od kontroli

Film z meczu Polska -  ZSRR 
w boksie 6:10

Foto Franckowiak

Zainteresowanie Stanów Zjednoczonych gospodar
ką Włoch, w  którą kapitał amerykański chce zain
westować wielkie sumy w związku z realizacją pla
nu Truman-Marshall zaczyna się —  jak było do 
przewidzenia —  prawdziwą inwazją na Rzym wszel
kiego rodzaju ekspertów, których zadaniem jest prze 
Jęcie pod kontrolę i zbadanie możliwości wszystkich 
gałęzi przemysłu włoskiego. W  ostatnich dniach no
tuje się przyjazd wielu misyj gospodarczych, które 
przygotowują grunt pod penetrację amerykańskiego 
kapitału.

R r. y m. (PAP) Do Włoch przy j ośmiu członków komisji spraw 
bywają z Ameryki wciąż nowe zagranicznych Izby Reprezentan. 
nsje badawcze w towarzystwie; tów. Grupa ta zajęła się studla- 
icznych ekspertów. Dnia 20 wrze mi nad rozwojem lotnictwa ey- 

* parlamentarzystów ame- wilnego we Włoszech. W towa- 
rykańskiohh odwiedziło Rzym rzystwie ministra obrony Singola 
*a. CC u badania zagadnień zwią niego zwiedziła ona lotnisko, po 

z. Pomocą amerykańską czym udała się w dalszą drogę do 
dla Włoch. 26 września zawitało ~ 
ze stohey USA 7 członków Kon.
*  f f u’ . studiujących europejską
wiware* k • ̂ osP°tlarczą. Pozosta- 

kilku ekspertów we Wło
n r ^ h y f J li Pa U  w ró c iła  do Sta
nów  Zjednoczonych. 29 w rześnia
me^tar»Sl1 ' tU te“a Srupa parła.mentarzystów amerykańskich —

Grecji i Egiptu.
Dnia 2 października do Rzymu 

przybyło z Paryża 5 członków 
komisji spraw zagranicznych Iz 
by Reprezentantów. Trzech człon 
ków tej grupy szybko odjechało 
na Bliski Wschód oraz do Nie
miec, podczas gdy dwóch pozosta 
Jo w celu zbadania miejscowych

warunków. Dnia 3 października 
przybyli z Kairu członkowie ko
misji spraw wojskowych Izby 
Reprezentantów w towarzystwie 
rzeczoznawców. Przewodniczący 
tej grupy, republikanin Short, 
oznajmił przedstawicielowi dzień 
niką „Ronie Daily American", że 
Wszystkie trudności, z którymi 
spotykają się kraje europejskie, 
są spowodowane „systemem wie- 
lopartyjnym“ oraz że odbudowa 
Europy nie jest możliwa dopóki 
Niemcy nie zostaną odbudowane...

Najważniejsza grupa gości _ a- 
mery kańskich — przedstawiciele 
specjalnej komisji Smitha i Nund 
ta, zajmujący się sprawami zor
ganizowania amerykańskiej służ 
by informacyjnej i propagandy w  
Europie i na Bliskim Wschodzie 
— przybyła 5 października *

Grecji. W  skład tej komisji wcho 
dzi pięciu senatorów z republika 
ninem Smithem na czele oraz 
sześciu członków Izby Reprezen 
tanitów z republikaninem Nund. 
tern na czele. Towarzyszy im 
znaczna liczba ekspertów.

Dnia 6 października cała ta 
grupa wraz z ambasadorem a- 
merykańskim w Rzymie odbyła 
kilkogodzinną konferencję z pre 
mierem de Gasperi,  ̂ministrem 
spraw zagranicznych Sforzą i mi 
nistrem skarbu del Vecchio. De 
Gasperi poinformował gości a- 
merykańskich, jakiej pomocy po
trzebują Włochy od Ameryki. 
Członkowie misji, po złożeniu 
wizyty u Papieża, wyjechali 7 
października samolotem do Ma
drytu.

Amerykanie wiercą szyby naftowe
Londyn (PAP). Jaik donosi 

rzymski korespondent „Rey
nold News“ , rzeczoznawcy 
amerykańscy w yk ry li bogate 
złoża ropy maftoweij w  pro
w incji Em ilia niedaleko We-

f9 rem i er Dinnyes w  Białeąrodzie

Rozmowy jugosłowiańsko - węgierskie
B i a 1 o g r ó d. (obsl. wł.) Do 

stolicy Jugosławii przybyła wczo
raj rano węgierska delegacja rzą 
dowa z premierem Dinnyesem na 
czele. Na dworcu belgradzkim bo 
gato udekorowanym flagami wę
gierskimi i jugoslowiańskiemi po

Stan wyjątkowy 
w Atenach

L o n d y n .  (PAP) Jak donosi 
z Aten korespondent „News 
Chronicie“, rząd grecki wpro
wadzi! tam stan wyjątkowy. 
Zdaniem korespondenta, fakt 
ten świadczy o obawie, że woj
na domowa może przenieść się 
do stolicy. Korespondent „News 
Chronicie" komunikuje, że pre
mier Sofulis powziął tę decyzję 
Po wydaniu przez przywódcę 
greckiej partii komunistycznej 
Zachariadesa apelu do człon
ków partii, by podjęli inten
sywną działalność w miastach
1 miasteczkach dla poparcia 
generała Markosa, przywódcy 
demokratycznej armii powstań- 
®*ej. Policja wykryła już rze
komo w ubiegłym tygodniu
2 niewielkie grupy powstańcze 
w stolicy i w okolicach, przy 
czym znaleziono składy broni.

witał przybyłych delegatów Wę
gier marsz. Tito, który w krót
kim przemówieniu podkreślił 
znaczenie współpracy państw ba 
senu naddunajskiego, konstatując 
konieczność jej dalszego i syste
matycznego pogłębiania w inte
resie pokoju światowego. Przed
stawiciele Węgier udali się na
stępnie do pałacu rządu jugosło
wiańskiego, gdzie marsz. Tito wy 
dał na cześć gości węgierskich 
uroczyste przyjęcie.

W kołach zlitonyeh do posel
stwa węgierskiego w Białogrodzie 
twierdzi się, że aczkolwiek wi
zyta węgierskiej delegacji rzą
dowej pozostaje w związku z za
powiedzianym oficjalnie zawar
ciem Jugosłowiańsko-węgierskiej

umowy o wzajemnej współpracy 
kulturalnej, nie jest rzeczą wy
kluczoną, iż podczas rozmow po. 
między przedstawicielami oby
dwu krajów7 przedyskutowane 

i zostanie zagadnienie możliwości 
| zawarcia traktatu sojuszniczego.
: Pewne koła polityczne stolicy Ju 
gostawii stwierdzają możliwość 
podpisania takiego traktatu. Je
dnym z punktów, które mają być 
poruszone w czasie rozmów, jest 
— według źródeł dobrze poinfor 
mowanych — problem mniejszoś 
ci węgierskiej zamieszkałej na 
terenie państwa jugosłowiań
skiego.

Wizyta węgierska delegacji rzą 
dowej w Białogrodzie zakończy 
się w środę. (pf).

necji. W iercenia były prowa
dzanie w największej tajem ni
cy. Pierwsze informacje, k tó 
re przędlcstały się do wiado
mości publicznej, potw ierdza
ją, że źródła są bardzo bo
gate i posiadają wysokoga
tunkową ropę.

Dziennik stwierdza dalej, 
iż Arpenykanie zamierzają 
również założyć w ie lką ra fi
nerię ropy naftowej w Bari, 
gdzie będą przetwarzać fcaik- 
że naftę ze Środkowego 
Wschodu.

Waga musza: Grzywocz b ił się 
pięknie, ale nie znalazł właściwej 
odpowiedzi na agresywny sposób 
prowadzenia walki Segałowicza 
(ZSRR) i przegrał nieznacznie na 

punkty.

Waga półśrednia: Chychla z całym 
impetem atakuje renomowanego 
przeciwnika, zwycięzcę turnieju 
wszechsłowiańskiego — Szczerba- 
kowa. Polak przegrał, aczkolwiek 
przez durie rundy prowadził na 
punkty. Zwycięstwo odebrała mu 
trzecia runda, w której Szczerba- 
kow zupełnie panował nad sytua
cją, atakując bez przerwy wyczer

panego przeciwnika.

Waga kogucia: Bazarnik (z pra
wej) zasłużył na prowdziwe uzna
nie. Świetnie taktycznie rozłożył 
siły i zdobył pierwsze punkty dla 

Polski.

Waga średnia: Kolczyński (z pra
wej) sprawił zawód widowni war
szawskiej i  przegrał walkę, acz
kolwiek miał wszystkie szanse na 
zwycięstwo. Znowu zawiodła tak
tyka. Wspaniała końcówka byłego 
mistrza Europy nie dała mu po
trzebnej przewagi w punktacji.

Wygrał Ogurienkow.

Wspólna konferencja 
organów partii robotn.

KATOWICE (PAP) W Katowi
cach odbyła się wspólna konferen
cja dwóch dzienników partyjnych 
„Trybuny Robotniczej", organu 
WKPPR i „Gazety Robotniczej" 
organu PPS.

Na konferencji, w której wzięli 
udział redaktorzy naczelni i przed
stawiciele komitetów redakcyj
nych, omówiono szereg aktualnych 
zagadnień i  uzgodniono współpra
cę.

Przeciw  know aniom  podziem ia

Rezolucja stołecznych dziennikarzy
Warszawa (PAP). Dnia 12 bm. 

odbyło się Walne Zebranie Zw. 
Zawód. Dziennikarzy R. P. Okrę
gu Warszawskiego. Zebrani po 
ożywionej dyskusji uchwalili je
dnomyślnie następującą rezolu
cję:

Walne Zebranie Zw. Zawód. 
Dziennikarzy R. P. Okr. Warsz. 
stwierdza, że dziennikarze polscy

Rolnicy czescy poznają
WARSZAWA (SAP) Na zaproszę 

°ie Ministerstwa Rolnictwa i Re
form Rolnych oraz Zarządu Głów- 
neSo Związku Samopomocy Chłop
skiej przyjechała do W arszawy 
** osobowa wycieczka Czechosło
wackiego Związku Rolników. M. 
in. przybyli: dyrektor departamen
tu dr Kotjatko w zastępstwie mi
nistra rolnictwa dra Durisa, dyrek 
tur departamentu inż. Malis, d y  
re k to r  Instytutu Współpracy Mię
dzynarodowej Rolnictwa i Leśnic
twa dr Tauber, dyrektor „Agro- 
stroju“ Miller, wiceprezes Związku 
Rolników Słowackich — Gosperyk 
•raz redaktor „Zamedelsltie Nowi- 
n  ̂ — Nekas.

toście czechosłowaccy odbyli 
•konferencję w Ministerstwie Re- 
oi m Rolnych przy udziale wice-

'■'Mistra Tkaczowa oraz dyrektora 
s°nolskiego, podczas której zap°-

polską kulturę rolną
znali się z zagadnieniami przebu
dowy ustroju rolnego w Polsce, 
produkcji rolnej i  oświaty.

Następnie goście udali się do 
gmachu Z. S. Ch., gdzie zostali 
przyjęci przez przedstawicieli Za
rządu Głównego z prezesem 
Z. S. Ch. Januszem na czele.

Po zwiedzeniu zniszczonej War
szawy i zapoznaniu się z pracami 
przy jej odbudowie, wycieczka u- 
dała się w 10-dniową podróż po 
Polsce, podczas której zwiedzi sze
reg majątków hodowlanych, spół
dzielnie parcelacyjno-osadnicze, o- 
środki szkolnictwa rolnego, wysta
wę rolniczą w Poznaniu itp. oraz 
osadę prasłowiańską w Biskupinie, 
teren b. obozu koncentracyjnego 
w O św ięcim iu i historyczne zabyt
ki Krakowa, skąd goście powrócą 
do Pragi,

w swej zdecydowanej większości 
stoją na gruncie Manifestu P. K. 
W. N. i wraz z całym światem 
pracy pragną budować i budują 
silną Polskę, opartą o ustrój de
mokracji ludowej. Dziennikarze 
polscy stwierdzają, że jedynie 
ten ustrój, o którego realizację 
walczyły pokolenia polskich bo
jowników postępu, stanowi rę
kojmię niepodległości gospodar
czej i politycznej Państwa } szyb
kiej odbudowy kraju ze zniszczeń 
wojennych.

Walne Zebranie wyraża całko
witą solidarność z uchwałą Wy
działu Wykon. Związku potępia
jącą dziennikarzy, których kon
takt z obcym wywiadem j  pod
ziemiem został niewątpliwie 
stwierdzony w toku przewodu są
dowego.

Walne Zebranie potwierdza u- 
chwałę Zarządu Oddziału o usu
nięciu z szeregów Związku Au- 
gustyńskiego i  Obarskiego, ponie 
waż swą przestępczą działalno
ścią splamili honor zawodu dzień 
nikarskiego.

Walne Zebranie stwierdza, że 
zbierania informacji o uzbroje
niu i rozlokowaniu jednostek woj 
skowych oraz utrzymywania kon 
taktu ze światem przestępczym i 
osłaniania go przed władzami bez 
pieczeństwa nic można tłumaczyć 
pozorem wykonywania zawodu 
dziennikarskiego, jak to próbo
wali czynić oskarżeni w ostat

nich procesach. Próby te sprzecz
ne są z podstawowym obowiąz
kiem obywatelskim i tym moc
niej godzą w dobre imię dzienni- 

1 karstwa polskiego.
Walne Zebranie podkreśla z na 

ciskiem, że „Gazeta Ludowa“  nie 
wydrukowała przyjętej jednomy
ślnie uchwały W. W., potępiającej 
dziennikarzy, którzy pozostawali 
w kontakcie z obcym wywiadem 
i podziemiem. Fakt ten, jak rów
nież próby obrony i wybielania 
wrogów ustroju demokracji lu
dowej sprawiają, że ogół dźieni- 
karzy demokratycznych nie mo
że żywić zaufania do przedstawi
cieli tego środowiska we wła
dzach związkowych.

*
Kraków (PAP). Na nadzwyczaj 

nym zebraniu w dniu 11 bm. aka 
demickiej stałej komisji porozu
miewawczej organizacji młodzie
żowych przedstawiciele AZWM 
„Zycie“ , ZNMS,. AZWM „W ici“  i  
ZMD uchwalili wspólną rezolu
cję, w  której przyłączają się do 
głosów potępiających antypolską 
działalność podziemia, ujawnio
ną w krakowskim procesje Nie- 
pokólczyckiego i  współwinnych. 
Rezolucja piętnuje tych przedsta 
wicieli nauki, którzy zamiast 
przodować w dziele postępu i od
budowy, swymi przestępczymi 
czynami przeciw narodowi i  pań 
stwu torowali drogę w«texsnic- 
twu i reakcji

Waga piórkowa: Dalsze punkty 
przyniosło naszej reprezentacji 
zwycięstwo Antkiewicza (z pra
wej). Patrzcie, jak ląduje na 
szczęce Kniaziewa celnie wymie

rzony prawy sierpowy!

Waga półciężka: Reprezentant 
Polski Szymura odniósł przekony
wające zwycięstwo w walce ze 
Stepanowem. Wysoka technika 
Szymury (z lewej) dała mu prze
wagę chwilami miażdżącą przez 

wszystkie trzy starcia.

Waga lekka: Znać ślady zmęcze
nia na twarzach dwóch niedaw
nych przeciwników: Rademache- 
ra (z orłem na piersiach) i Grej- 
nera (ZSRR). Wygrał Grejner, 
najlepszy bokser radzieckiej 

ósemki.

Waga ciężka: Niewadził (Polska) 
ani przez chwilę nie był groźnym 
partnerem dla mistrza nokautu 
Korolewa, który rozstrzygnął losy 
walki już na początku drugiej 
rundy, odnosząc zwycięstwo 

przez k. o.

niezadowolony
ze stanowiska

L o n d y n ,  (PAP) Brytyjski mi
nister wojny Emanuel Shinwell 
oświadczył w dniu wczorajszym, 
że przeniesienie go ze stanowiska 
ministra opału na stanowisko mi
nistra wojny, wskutek czego nie 
wszedł w skład ścisłego gabinetu, 
nie nastąpiło z jego wyboru. „Był
bym szczęśliwy — powiedział on 
— gdybym mógł pozostać w mi
nisterstwie opału, gdzie miałem 
możność zmaełjenalwowani* dwóch

min. wojny
wielkich gałęzi przemysłu o 
powołania do życia Państwow 
Urzędu Węglowego i zarządu « 
trowni brytyjskich."

Stwierdzając, że nie chc 
wbrew wszelkim prowokacji 
lać wody na młyn swych przeć 
ników politycznych, Shinwell 
znaczył, że jako lojalny czloa 
Labour Party musiał pontMdć i 
Jak «d oiero żadana.



Strona. 2 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Środa, 15 października 1947 r.

Wybory samorządowe w Rzymie
próbą sił lewicy i prawicy

m y ta  (PAP). W niedzielę, 12 
października, odbyły się w  Rzy
mie wybory .samorządowe, 

Wystawiono 13 list, spośród 
których największymi są: blok 
ludowy, złożony z komunistów, 
socjalistów, akcjonistów i demo- 
iabourzystów, partia republikań
ska, partia socjalistyczna prącow- 
ników włoskich (Saragat), chrze
ścijańska demokracja, partia l i 
beralna, front d&mokratyczno-li- 
beralny („Uosmo Quaiunque“ ), li-  
sta momarch ¿styczna. Z 6 pozosta
łych — 3 partie mają charakter 
wyraźnie faszystowski.

Najpoważniejszymi konkuren
tam i są blok ludowy i  chrześci
jańska demokracja.

Społeczeństwo włoskie oczekuje 
ogłoszenia wyników wyborów z 
wielkim zainteresowaniem, uwa- 

-ża je bowiem na ogół za wskaź

n ik tego, czym mogą być wyniki 
wyborów politycznych wiosna 
1948 roku.

Frekwencja wyborcza, większa 
tym razem, niż podczas wyborów 
samorządowych w ub. roku, obli
czana jest na przeszło 66 proc.

Ogłoszenie wyników wyborów 
oczekiwane jest w ciągu dnia dzi
siejszego.

*
RZYM. (obsł. wł.) Wyniki nie

dzielnych wyborów municypalnych 
w Rzymie znane są już z 90 okrę
gów wyborczych. Według tymcza
sowych obliczeń chrześcijańscy de
mokraci mają lekką przewagę nad 
blokiem ludowym. Oficjalny ko
munikat podaje, że % z ogólnej 
liczby jednego miliona uprawnio
nych do głosowania stanęło do urn 
wyborczych.

Czy druga zima baz opału w Anglii?
M inister w ojny popiera żądanie górników

Londyn. (PAP). Sprawa przy
stąpienia do wzmożonej produk
c ji węgla w Wielkiej Brytanii
prawdopodobnie znowu zostanie 
odłożona. Po kompromisowym 
załatwieniu sprawy przydłużenia 
czasu pracy aktualną stała się 
sprawa podwyżki płac.

Kwestie te poruszył były m ini
ster opału i  energii, a obecny 
minister wojny, Shiagwełl, w 
przemówieniu wygłoszonym na 
zebraniu górników. Oświadczył 
on, że Wielką Brytanią stać na 
podniesienie stawek górniczych w 
zamian za dokonywany przez gór 
ników wysiłek w dziedzinie zwlęk 
szenia produkcja węgla.

Pogrzeb Tomasza Noczaickiego
bojownika o wolność ludu i sojusz robotniczo-chłopski

WARZAWA. (PAP). Od wczes
nych godzin porannych w dniu 12 
bm. zaczęły napływać do „Romy“ 
delegacje Stronnictwa Ludowego 
„Wici" i Związku Samopomocy 
Chłopskiej, przedstawiciele partii 
politycznych, organizacji społecz- 

"nych, młodzieżowych i robotni- 
’ czych, udający się na pogrzeb To
masza Nocznickiego. Delegacje 
przedefilowały następnie ulicami 

: miasta, kierując się na dw. główny, 
■gdzie przybyły specjalnym pocią- 
■gietn zwłoki Tomasza Nocznickie
go. Kondukt żałobny udał się do 
rodzinnej wsi zmarłego Lipia koło
Grójca. 40 tysięcy chłopów z całego ideały ludowe, 
kraju i setki delegacji robotniczych 
wzięło udział w pogrzebie. Radę 
Państwa i Sejm reprezentował 
marszałek Kowalski, Prezydenta 
Rzeczypospolitej i rząd — minister 
odbudowy Kaczorowski, wojsko — 
wiceminister obrony narodowej 
sen. Spychalski i gen. Baszkie
wicz, Komitet Centralny PPR w i
cemarszałek sejmu Zambrowski, 
t  ttrałny Komitet Wykonawczy 

3 wiceminister skarbu KościA- 
Stronnictwo Ludowe ministro- 

e, bardzo liczni posłowie i czoŁ 
,vi działacze.
Wśród ciszy i dostojnej powagi 

i;zy dźwiękach marsza żałobnego 
Chopina wnieśli trumną na kata
falk najwybitniejsi działacze ŚL: 
prezes Baranowski, wicepremier 
Korzycki, minister Podedworny, 
poseł Grubecki, Drewnowski i wo
jewoda warszawski Dura. Imie
niem Rady Państwa przemówił 
marszałek Kowalski:

~ „Stoimy przed trumną prostego 
człowieka — zaczął mówca — pro
stego chłopa, samouka. Nocznicki 
to człowiek, który całe swe życie 
walczył o najwyższe ideały ludo
we. Nie doczekał on chwili, kiedy

lud polski odniósł zwycięstwo. Nie 
doczekał pełnej realizacji sojuszu 
chłopów i robotników, o który 
zawsze walczył. Duch jego panuje 
jednak niepodzielnie w Stronnic
twie Ludowym, które pozostaje 
wierne testamentowi zmarłego“ . 
Imieniem premiera i rządu złożył 
hołd wielkiemu patriocie min, Ka
czorowski, w imieniu wojska pol
skiego przemówił gen. Spychalski.

Przemawiając imieniem komitetu 
centralnego Polskiej Partii Robot
niczej — wicemarszałek Sejmu 
Zambrowski podkreślił bęzkompro- 
misowość Nocznickiego w walce o

Z kolei imieniem CK.W Polskiej 
Partii Socjalistycznej przemówił 
wiceminister Skarbu Kościński,
który oświadczył, że Polska Partia 
Socjalistyczna wraz z całym obo
zem demokracji prowadzić bę
dzie do końca nieubłaganą waikę 
o prawa ludu. Walce tej — pod
kreślił mówca —, poświęcił Tomasz 
Nocznicki całe swe życie.

Po przemówieniach przedefilowa
ły przed trumną uczestniczące w 
uroczystościach żałobnych dele
gację Wojewódzkie Stronnictwa

Ludowego, maąjarujące wspólnie z 
delegacją „Wici“ 1 Z w ią z k u  Samo
pomocy Chłopskiej. Z kolei defilo
wały delegacje partii i organizacyj 
robotniczych. Zwłoki Tomasza Nocz 
nickiego przeniesiono następnie na 
cmentarz wiejski, gdzi® złożono je 
na wieczny spoczynek.

Pismo „News of The World“ za 
znaczą, że poza sprawą płac w 
kopalniach kryje się długa histo
ria intryg. Rząd nie słuchał rad 
orientującego się w sytuacji b. 
ministra Shingwelła który uwa
żał, że wraz z powiększeniem cza 
su pracy powinno przyjść podnie
sienie stawek płac górników. 
Sprawa ta stała się powodem o- 
strego starcia między Shinwel- 
łem a Revinem, który chciał jak 
najszybciej dowieść Stanom Zje
dnoczonym, że Wielka Brytania 
stara się zwiększyć produkcję 
węgla i robi wszystko co może, 
aby wydobyć się z kryzysu, w la
nymi siłami-

Brytyjski urząd węglowy z113" 
lazł się w bardzo trudnej sytua
cji. Z jednej bowiem strony zwią 
żany jest obietnicą wobec rządu 
nfepodnoszenia stawek górników, 
a z drugiej strony na jego bar
kach spoczywa obowiązek wzmo 
żenią p rodukcji, węglowej.

Nadzieje na istotne zwiększenie 
produkcji węglowej maleją co- 
raz bardziej. Wydaje się rzeczą 
niemal pewną, że nieś tar czy już 
czasu lsa osiągnięcie wyznaczone 
go na rok bieżący poziomu 200 
milionów ton węgla. O sprawie 
wydobycia proponowanego swo
jego czasu przez Shinwella do
datku 20 milionów ton węgla w 
celu utworzenia zapasu na wy
padek ostrej zimy już się zupeł-

Ze Związku Radzieckiego nadchodxi

Zboże — benzyna — nafta
Warszawa (PAP). Dostawy zbo

ża radzieckiego dia Polski na
pływają, w  dalszym ciągu w nie
zmienionym tempie.

Do dnia 9 hm. Polska otrzymała 
ogółem 146.842 tony, czyli blisko 
połowę zboża w ramach zawartej 
umowy.

Centralnym punktem dostaw 
pozostaje nadal Przemyśl.

Z portu czarnomorskiego Ba. 
tum płynie do Gdańska radziecki

tankowiec „Saehalin“ z ładun
kiem ponad 3 tys. ton benzyny i 
z górą 4 tys. ton nafty. Jest to 
jeden z dwu tankowców radziec
kich, odbywających rejsy z pali
wami płynnymi do portów pol
skich. Drugi tankowiec „Pamir“ 
odbył już dwa takie rejsy.

Z ogólnej ilości 301 tys. ton pro
duktów naftowych, importowa
nych do Polski w  eiągu 9 miesię
cy rb., przywieźliśmy ze Związku 
Radzieckiego 95 tys. ton.

nie nie mówi i Wielka Brytania 
może stanąć w ciągu zimy w ob
liczu drugiego już z kolei ostrego 
kryzysu węglowego.

Anglicy dalej zaciskają pasa
LONDYN, (obsł. wł.) Wice-pre- 

mier Herbert Morriso-n oświadczył 
w niedzielę w Londynie, że nowe 
zarządzenia zmierzające do zwal
czenia kryzysu gospodarczego w 
Wielkiej Brytanii pociągną za sobą 
zmniejszenie ilości towarów na 
rynku wewnętrznym. Poza tym 
projekt rządowy przewiduje odło
żenie długofalowego programu w 
dziedzinie odbudowy. Morrison 
wskazał na konieczność podjęcia 
przez rząd kampanii prowadzonej 
przez szereg państw przeciwko im
portowi towarów brytyjskich.'

Nowa konferencja 
16-tu?

LONDYN (PAP) Agencja Reute
ra doniosła z Waszyngtonu, że 
rząd USA zastanawia się nad ewen 
tualnym zwołaniem po raz drugi 
konferencji 16 państw europejskich 
w sprawie „planu Marshalla“ ce
lem wprowadzenia nowych zmian 
do sprawozdania paryskiego.

*
Londyn. (PAP) Rzecznik Fo- 

reign Office oświadczył w  ponie
działek, iż do rządu brytyjskiego 
nie wpłynęła propozycja ze stro
ny rządu USA Wznowienia obrad 
konferencji paryskiej w  sprawie 
planu Marshalla Rzecznik wyra
ził pogląd, że istnieją inne spo
soby wyjaśnienia pewnych punk 
tów, dotyczących planu, a miano 
wicie za pośrednictwem b ry ty j
skiego eksperta gospodarczego sir 
Olivera Franksa, bawiącego obe
cnie w Waszyngtonie.

Prezydent RP wśród robotników
zakładów Cegielskiego w Poznaniu

Poznań. (PAP). W drugim dniu- 
swego pobytu w Poznaniu pre
zydent R. P. Bolesław Bierut w 
towarzystwie marszałka Żymier
skiego, wojewody poznańskiego, 
Brzezińskiego oraz prezydenta 
miasta Poznania mgr. Sroki do
konał wizytacji Skoły Podchorą
żych Broni Pancernej. Prezy
dent R. P. zwiedził następnie 
Państwową Drukarnię nr. 1 w 
Poznaniu, której pracownicy w i
ta li serdecznymi owacjami swego 
honorowego prezesa, następnie 
zaś udał się do zakładów Cegiel
skiego, gdzie wspólnie z robotni
kami spożył obiad.

Prezydenta Bieruta i  marszał
ka Żymierskiego powitał najstar
szy pracownik Zakładów, Jaku
biak,'"podkreślając ze wzrusze
niem,-że po raz pierwszy w h i
storii Prezydent zasiada wśród ro
botników.

Dziękując za gorące przyjęcie 
jakiego doznał .w. Zakładach, Pre
zydent powiedział m. in.:

„Jestem wzruszony, gdy widzę 
wasze twarze, gdy serca wasze 
tchną sympatią, która jest symbo
lem stosunku mas pracujących do 
obecnej rzeczywistości polskiej.

Dorobek polskiego roinictira
reprezentuje ogólno-polska wystawa w ~Poznaniu

Poznań (PAP). Pierwsza po
wojenna ogolnopolska wystawa 
rolniczo - ogrodnicza w  Poznaniu 
imponuje swym rozmachem i  ró
żnorodnością. Największy pawi
lon wystawowy zajęły przedsię
biorstwa ogrodnicze. Eksponaty 
wystawione zostały tu branżowo.

Wycofania obcych wojsk z Grecji
domaga się Wyszyński w Komisji Politycznej

Nowy Jork (obal. wł.). Na po- 
niedziaikowym posiedzeniu lcomi 
sji politycznej ONZ zabrał jako 
pierwszy głos przedstawiciel 
ZSRR. mj«. Wyszyński, oświad 
czając, że projekt utworzenia no
wej komisji, która ma być w y. 
siana na Bałkany, jest z góry 
skazany na niepowodzenie.

Minister Wyszyński podkreślił, 
ie  będzie domagał się przepro
wadzenia głosowania nad swoim

Konferencja 
w Białym Domu

W a s z y n g t o n .  (PAP). W 
dniu wczorajszym odbyła się w 
Białym Domu z udziałem przed
stawicieli rządu i  dyplomatów 
.jednogodzinna konferencja, zwo
łana przez prezydenta Trumana 
celem szczegółowego omówienia 
sytuacji w Europie.

wneoskiem. obciążającym odpo
wiedzialnością za wytworzoną na 
Bałkanach sytuację rząd greek;, 
wycofania wojsk obcych z Grecji 
•>jaz ustanowienia komisji, k tó . 
ra miałaby kontrolować rozdział 
środków finansowych, jakie Gre 
cja otrzymuje z zewnątrz.

Zdanj,em ministra Wyszyńskie 
go działalność zaproponowanej 
przez delegata USA komisji bał
kańskiej, która miałaby swą sie 
dztbę w  Salonikach, doprowadzi 
jedynie do zaostrzenia sytuacji 
na Bałkanach i  w konsekwencji 
zagrozić może pokojowi świato
wemu.

Na zakończenie minister Wy
szyński stwierdził, że spisek an_ 
glo-amerykański, dążący do po 
parcia k lik i bankfcersko-kapitali- 
stycznej, jak nazwać można o. 
be cny rząd grecki, zawiedzie zu
pełnie. gdyż w  końcu prawda 
musi zwyciężyć. Wówczas dopie
ro nastąpi, pokój na Bałkanach.

Ogrodnicy zaprezentowali cały 
swój dorobek powojenny: naj
rozmaitsze gatunki owoców, wa
rzyw, kwiatów, ze specjalnie wy
dzielonym działem nasiennym.

W tzw. „pawilonie zagranicz
nym“ znalazły pomieszczenie in 
stytucje rolnicze. Pierwsze stoi
sko przedstawia w  plastycznej 
formie zmiany dokonane w no
wym ustroju* po przeprowadzę, 
niu reformy. Dalsze stoiska ilu 
strują działalność najważniej
szych instytucji rolniczych: Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej, Pań 
stwowych Nieruchomości Ziem
skich oraz Państwowych Zakła
dów Roślin.

W ramach pawilonu rolniczego 
wystąpiły specjalne instytucje 
rolniczo, jak Puławski Instytut 
Gospodarstwa Wiejskiego, De
partament Oświaty Ministerstwa 
Rolnictwa itd.

W osobnych dwóch pawilonach 
ulokowano dział hodowli zwie
rząt: piękne okazy bydła, owiec 
i wsponiałe okazy kani.

Dziaj narzędzi i  maszyn ro ln i, 
czyeh jest bardzo bogato wypo

sażony w najrozmaitsze maszy
ny, przy czym na terenie wysta
wowym odbywają się pokazy, ich 
działania oraz obsług'.

Gdańsk. Od chwili wznowienia 
ruchu po wojnie, polskie porty 
morskie przeładowały ogółem 10 
milionów ton węgla j koksu na 
eksport. 10-milionową tonę zała
dowano na 8tatek w dniu 9 bm.

Szereg nowoczesnych maszyn 
demonstruje przebieg mechanicz
nej przeróbki słomy na włókno. 
Wystawa objazdowa „Milanów
ka“ przedstawia hodowle jadwab 
ników oraz przeróbkę kokonów.

Już w pierwszym dniu wysta
wy napływ publiczności był tak 
wielki, że w  poszczególnych pa
wilonach tworzyły się dosłownie 
kolejki.

Wszyscy widzimy Jak szybkę 
postępuje odbudowa Polaki, prę
dzej, niż w  państwach mniej zni
szczonych. Dzieje się to dzięki 
temu, że lud pracujący czuje, że 
to jego Polska, że swoją ojezyamę 
odbudowuje. Wierzymy, że po 
tych najtrudniejszych latach, któ
re wynikały ze zniszczeń wojen
nych, będziemy korzystali w  ca
łej pełni z dobrodziejstw, które 
w tej chwili ciężko wypracowu
jemy. Za wasz trud, wasze boha
terstwo pracy i  waszą walkę O 
szczęśliwą przyszłość Polski dzię
kuję wam w imieniu całego rzą
du i  w  imieniu całego narodu. 
Życzę wam, aby wasza młodzież 
kształciła się na inżynierów i bu
downiczych nowej Polski. Życzę 
wam wszystkim, abyście mogli 
przy następnym spotkaniu zamel
dować mi, że jest wam lepiej.“

Odpowiedzią na przemówienie 
Prezydenta Bieruta były burzliwe 
oklaski i długotrwałe owacje zgro 
madzonych.

Z kolei k ilka słów do zgroma
dzonych robotników powiedział 
marszałek Żymierski, kończąc o- 
krzykiem na cześć klasy pracują
cej Polski. . ,

Wychodzących Prezydenta Bie- 
Aita i marszałka Zymierskies« 
rozentuzjazmowani robotnicy na 
ramionach zanieśli do aut, W go
dzinach popołudniowych Prezy
dent Bierut zwiedził Fundację 
Kórnicka, której jest protektorem, 
wieczorem zaś Muzeum Wielko
polskie.

WARSZAWA (PAP) W dniach 
U i 12 bm. obradował w Warsza
wie walny zjazd zw. zawodowego
pracowników przemysłu skórzane
go.

Na czoło obrad zjazdu wysunęło 
się zagadnienie, zwiększenia pro- 
dukkeji przez zwiększenie wydaj
ności. Domagano się usprawnienia 
rozdzielnictwa skóry.

Kampania cukrownicza w pełnym toku
Będziemy m ie li blisko pó ł m iliona  ton cukru

Warszawa (PAP). Rozpoczęta 
w dniu 4 bm. kampania cukrow
nicza zapoczątkowana przez dw:e 
fabryk; okręgu lubelskiego dała 
już w pierwszym dniu produkcję 
600 ton cukru. Z każdym dniem 
nowe cukrownie, po przygotowa
niu sobie pewnego zapasu bura
ków-, przystępują do produkcji. 
W tej chwili pracuje już 10 cu
krów«.. W ciągu października 
ruszą wszystkie cukrownie w 
liczbie 76, % wyjątkiem 5 cukrów-

Francja otrzyma kredyty amerykańskie
na zakupy w  Ameryce

Waszyngton, (obsł. wł.) W po
niedziałek rozpoczęły się w  Wa
szyngtonie tajne rozmowy gabi
netu amerykańskiego na temat 
pomocy dla Europy oraz innych 
aspektów amerykańskiej polityki

3 godzinne przyjazne rozmowy
m in. M ołotow a z parlam entarzystam i brytyjskim i

Moskwa, (PAP) Od kilku  dni 
bawi w  ZSRR delegacje członków 
parlamentu brytyjskiego, która 
soprzednio zwiedziła Jugosławię 
i  Czechosłowację.

W poniedziałek po południu par 
łamentarzystów brytyjskich przy
jął minister spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow. Jak oświadczyli 
członkowie parlamentu dzienni

karzom zagranicznym, rozmowa i wacji i Związku Radzieckim, vpar- 
z min. Mołotowem,' która trwała i lamentarzyści angielscy f stwier- 
trzy godziny, miała charakter nad dzili, że narody tych państw po- 
wyraz przyjazny. W skład delega- i siadają gospodarkę opartą na zdro 
cji, przyjętej przez ministra Mo- | wych i trwałych podstawach i że
łotowa, wchodzą: A rthur Allen, | 
Geoffrey Thomas, Henry White i 
oraz Konni Zilliacus.

Podsumowując wrażenia z p o -, 
dróiy po Jugosławii, Czechosło-

znajdują się na drodze do pełnej 
odbudowy ekonomicznej. Zdaniem 
gości angielskich, nie ulega wąt
pliwości, iż narody tych państw 
pragną trwałego pokoju.

zagranicznej, W konferencji 
uczestniczyli prezydent Truman, 
sekretarz stanu Marshall, podse
kretarze Lovett i Clayton, m ini
ster skarbu Snyder, rolnictwa An
derson, prezydent banku impor- 
towo - eksportowego, gubernator 
wojskowy w Niemczech gen. 
Lucius Clay oraz ambasadorowie 
amerykańscy W Moskwie i Lon
dynie Bedell Smith i Louis Dou
glas.

Według wiadomości ze źródeł do 
brze poinformowanych na konfe
rencji załatwiona została sprawa 
przyznania Francji nowego kre
dytu dolarowego. Ponadto poło
wa kredytu w wysokości 185 m i
lionów dolarów, przyznanego Frań 
cji w  ubiegłym roku przez Bank 
Importowo-Eksportowy, może być 
natychmiast zużyta na zakup wę
gla amerykańskiego,

ni dolnośląskich, które na sku
tek remontów rozpoczną pracę 
w pierwszych dniach listopada.

Cukrowość buraka w bieżącym 
roku jest bardzo wysoka, Wszę-

Wiosmarszałek Szwalbe w Biarogrodzie
B i a ł o «  r ód.  (PAP). Do Bia- 

łogrodu przybył wicemarszałek 
Sejmu, przewodniczący Rady 
Naczelnej PPS. Stanisław Szwal
be. W oświadczeniu, złożonym 
belgradzkiemu korespondentowi 
PAP, wicemarszałek powiedział, 
że wraca z Bukaresztu i  Sofii, 
gdzie reprezentował PPS na kon 
gresach rumuńskiej i  bułgarskiej 
partii soejaI-demobratycznej. Wi 
cemarszałek Szwalbe brał rów
nież udział w pracy Międzynaro
dowej Komisji Socjalistycznej, 
powołanej celem zapoznania się 
z warunkami działalności ruchu 
socjalistycznego w Bułgarii.

dzle już na wsiach rozpoczęło się 
intensywne kopanie, a wydajność 
z jednego ha w roku bieżącym 
jest wyższa m’ż w  ubiegłym. 
Wszystko wskazuje na to, ie  prze. 
widziany na rok bieżący plan 
produkcji cukru zostanie znacz
nie przekroczony, osiągając w y
sokość 480 tys. ton.

Praca w cukrowniach, które juu 
rozpoczęły kampanie, odbywa się 
bez przerwy całą dobę. W kampa
nii udział bierze 85 tys. robotni
ków. Powzięte na zjeździe prze
mysłu cukrowniczego uchwały •  
stosowaniu jak największych 
oszczędności w użyciu surowca i  
w ekonomicznym wykorzystaniu 
maszyn realizowane są z całą 
konsekwencją Przemysł cukrow
niczy przystąpił do ogólnego wy
ścigu pracy, aby obok przemysłu 
węglowego na odcirtku eksportu 
stać się naszą najpoważniejszą 
pozycją.

Zamach na konsula polskiego
w Jerozolimie

JEROZOLIMA. (PAP), Dnia W 
października a godz. 19 pod drzwia
mi Konsulatu Generalnego H. P. w 
Jerozolimie, prowadzącymi do mie
szkania konsula, profesora Górki, 
wybuchła bomba, wyrządzając 
znaczne szkody. Na skutek wybu
chu wyleciały żelazne drzwi, uszko
dzona została klatka schodową oraz 
wypadły szyby.

Ofiar w ludziach nie było. W 
chwili wybuchu w mieszkaniu saej 
dowal się konsul wraz * małżonką 
oraz woźny arabski.

Natychmiast po wypadku wtad** 
wojskowe zarządziły alarm i 
wszczęły dochodzenia.

Prasa przypuszcza, że zamach był 
dziełem nieodpowiedzialnych kół 
arabskich.
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List z  Sofii

W izyta u bułgarskiej m łodzieży
S o f i a ,  we wrześniu.

Autobus po wyjeździe z granic 
Sofii nabera gwałtownego roz
pędu Pędzi z szybkością siedem
dziesięciu chyba kilometrów na 
godzinę, trzęsąc przy tym zło
wieszczo i wydając przerażające 
dźwięki: wydaje się, że za mo
ment rozleci się na kawałki.

Powoli przyzwyczajamy się do 
tempa, w jakim kierowca bierze 
liczne zakręty na serpentynie So
fia — Peru 'k i do klekotu poszczę 
gólnych części naszego wehikułu.

Dochodzimy do wniosku, że szo 
fer, choć ryzykant i obdarzony 
wielkim temperamentem, jest bez 
Wątpienia doskonałym fachow
cem, zaś pojazd, którym kieruje, 
choć stary i rozklekotany, trzy
ma się jeszcze wcale krzepko.

Pozbawieni więc lęku możemy 
swobodnie oddać się kontempla
cji i podziwaniu krajobrazu. A  
jest co podziwiać: i góry wzno
szące się mn''ej lub więcej stro
mo po obu stronach drogi, j ur
wiska, i sioła malowniczo roz
rzucone.

Porównywując oglądany kraj
obraz z naszym podgórskim na 
Podhalu — najbardziej uderza 
brak większych obszarów leś
nych, które w Polsce spotyka się 
nawet na znacznych wysokoś
ciach. Nagie przeważnie wzgórza

| są jakby pożółkłe, jest to chyba 
wynik trapiącej Bułgarię już od 
kilku lat suszy.

Niebezpieczna przeszkoda
I Autobus wciąż skacze, podry
guje, miota się na wszystkie stro 

i ny nie zmniejszając przy tym 
| ani na moment szvbkośc\ W pew 
nej chwili, akurat przy wjeździe 
do jakiejś wioski, staje jak wry
ty.

I Przez chwilę siedzimy, nie wie 
dząc co zaszło. O tym, że wóz po 
prostu zbuntował s.ę przeciw 

; nadużywaniu jego możliwości — 
uświadamiają nas krzyki docho
dzące od strony szoferki.

Opuszczamy naszego pegaza i 
gromadzimy się kpło motoru. Pod 
kołami leży już trzech ludzi, za
jętych reperowaniem uszkodzę, 
nia.

Idziemy na wieś. Wioska, jak 
zwyczajnie wioska: chałupy drew 
niane, drogą woły ciągną wóz wy 
pełniony arbuzami. W sklepiku, 
do którego zaglądam: woda m i
neralna, bułgarski przysmak — 
rodzaj marmoladek w pudrze, w 
słoikach cukierki no i w kącie 
kopa arbuzów.

Upał daje się we znaki, ku
puję sobie więc arbuza. Sztuka 
wagi chyba 5 kg kosztuje 15 czy 
20 lew (naszych 7—10 zł). Wraz

z kilkoma kolegami z delegacji 
sowieckiej oraz koleżanką z Nor
wegii zaKsramy się d i rozkra. 
wania potężnego owocu i za chwi
lę zjadamy go z apetytem. Nasze 
arbuzowe sk’onności budzą praw 
(fewe zdziwienie, nawet pow
szechną wesołość.

Jeden z dziennikarzy bułgar
skich mówi z lekkim wyrzutem: 
po cóż wy to jecie, to niedobre, 
nie sezon teraz. Nie przerywając 
konsumpcji wybieramy się w 
dalszą drogę, ¡>

U celu
Rozmyślając po drodze o tym 

incydencie, uświadomiłem sobie 
nagle, że choć wszędzie widzia
łem w Bułgarii stosy arbuzów — 
ani razu na żadnym z przyjęć — 
a było ich wiele — nie podano 
ich do stołu.

Gdy raz na ulicy Sofii chcia
łem kupić arbuza — towarzyszą, 
cy mi Bu'gar odradził, twierdząc, 
iż to nie sezon.

Jedno więc z dwojga: albo rze
czywiście o tej porze roku owoc 
ten nie nadaje s ę do jedzenia, 
albo jest to tak powszedni w tym 
kraju artykuł żywności iż Buł 
garzy sądzą, że po prostu nie wy 
pada, aby gościa nim częstować.

Tak jakby u nas nie częstowa
no przybyszów z zagranicy 
kartoflami.

Wycieczka polskich inżynierom
w ró c iła  z Czechosłowacji

Cieszyn (sar). Ostatnio bawiła \ śwladczalnej. Zapoczątkowanie 
^  Czechosłowacji grupa 11 poi- > współpracy polsko-czechosłowac
k ic h  inżyn erów hydrologów, za- 1 kiej w dz edzinie urządzeń wod- 
ł>roszona przez ministra Kopec- nych, a w szczególności możność 
kyego, dla zwiedzeń a urządzeń korzystania z urządzeń Instytutu 
wodnych i wielkich zakładów Hydrolog cznego jest dla nas bar- 
■wodno.  elektrycznych w Czecho- dzo korzystne, ponieważ uprze- 
siowacj. Wyc eczkę, prowadzoną dnie zbadanie projektowanych 
przez dyr. Dep. Dróg Wodnych obiektów wodnych pozwoli nam 
inz. Kornackiego powitaj już na un knąć błędów w budowie, ko- 
granrcy przedstaw ciel ZNP w sztujących nieraz dość dużo. 
Brme, a przez cały czas jej trwa-1 . ■ , , ,, „

— - - 1 Zw edzono dwa olbrzym e za
kłady wodno-elektryczne Vrane i 
S techov lce  na W e łta w ie , wodo
ciągi praskie, Karlove Vary, bro
war w P lźnie i ogromne obsza
ry nowoczesnej gospodarki ryb
nej Vodnana.

Rozumna gospodarka Czecho
słowacji na wodach dąży do wy
korzystania energi wodnej w

ń:a podejmowano Polaków tak 
serdecznie, tak po przyjąć elsku 
1 tyle im okazano troskliwości 
pod każdym względem, że uczest
nicy n e mogli znaleźć dość słów 
na wyrażenie podziękowań a. 
Każdy uczestnik otrzymał ks ążkę , 
a t oczonym herbem Cze-hosło. | 
wacji na okładce, z mapą i wyty
czoną na n ej trasą wycieczk , opi 
sem ob ektów zw edzanych i fo
tografami tychże. Książkę zaty
tułowano: „Miłym polskym ho- 
tstum v upominku“.

Zw ędzono przede wszystkim 
Instytut Hydrolog czny w Pradze. 
W dowód przyjaźni Czechosłowa
cja zgodzla się zupełnie bezinte
resownie na korzystanie przez 
'polskich 'nżyn erów ze stacji do-

! Wreszcie jesteśmy u celu* po
dróży. Pern k  — to miejscowość, 
gdzie w tej chwili odbywają się 
wielkie, objęte państwowym pla
nem inwestycyjnym, roboty pu
bliczne przy budowie linii kole
jowej, która połączyć ma Sofię 
z miastem Volujek. Ogółem linia 
ta posiadać będzie 46 km długoś
ci, a przeprowadzenie jej wyma
ga — ze względu na górzysty 
charakter kraju — wykonania w  
kilku miejscach głębokich w y
kopów.

Podchodząc wraz z grupą za
granicznych dziennikarzy w stro 
nę widocznych w odległości k il
kuset metrów od szosy zabudo
wań — natrafiłem na widok,

I który uparcie nasuwa mi na 
myśl coś znajomego. Co ■— na 
razie nie mogę sobie uświado- 

1 mié — to, że jednak poczułem się 
tu nagle swojsko, nie budzi we 
mnie wątpliwości. Dopiero przy 
końcu wizyty w Perniku zdołałem 

| ustalić, jak'e elementy obrazu, 
który oglądałem, wydały mł się 
tak znajome: były to wagoniki 
wypełnione ziemią, które z po
wodzeniem o zmierzchu wziąć 
m-żna było za wydmy utworzone 

i w  Warszawie przez zwalone szczą 
! tki domów. Był to także gwar 
młodych g’osów i widok chłop
ców oraz dziewcząt zatrudnio
nych na budowie — zupełnie jak 
u nas w Warszawie — przy oczy 
szczaniu ulic z gruzów.

N a - spotkanie dziennikarzom 
wychodzi Stan Dirotino, komen
dant Batalionu Brygadzistów.

Za chwilę zwołuje na zbiórkę 
wszystkich swych chłopców i na 
ich czele wita nas, przedstawi
cieli prasy krajów słowiańskich. 
Wie, — jak się okazuje — o każ- 

Iczni re
prezentanci z 1 wili się w Per- 
nik, nawet o dalekiej Warszawie.

tek jakieś znajome słowo. Czy- i 
tam. Przecież to po polsku na. 
pisane „Wałbrzych“. To pamiątka 
po chłopcach z Polski, którzy w 
fecie tu pracowali, rewanżując 
się swym bułgarskim kolegom za 
pracę przy oczyszczeniu Warsza
wy. .

Większość robót publicznych w 
Bułgar!' przeprowadzana jest 
przy pomocy młodych brygadzi
stów. Rura brygadowy jest tu 
bardzo popularny, k iżdy prawie 
miody czlow fk, czy młoda dziew 
czyna oddaje w oiągt roku część 
pracy na użytek państwa. Odrę
bną formą tego ruchu są bryga
dy kulturalno-oświatowe i facho
we. Wyjeżdżają one w każdą nie
dzielę na wieś, niosąc najbar
dziej wszechstronną pomoc lud
ności chłopskiej. W takich eki
pach znajdują się zarówno rze
mieślnicy, którzy bezinteresow

nie reperują wieśniakom leli 
sprzęt czy narzędzia, jak lekarze, 
czy wreszcie naukowcy, którzy 
zaznajamiają ich ze zdobyczami 
w dziedzinie swych specjalności. 
Dzięki temu kontakt wsi z mia
stem jest bardzo sferdeczny I 
bliski.

Robi się już ciemno. Brygadziś 
ci ściągają na teren obozu, skąd 
wkrótce dochodzi śpiew kilkuset 
głosów, śpiew, którego melodie 
pełne melancholii i tęsknoty, a 
jednocześnie siły i wyzwania, 
charakterystyczne dla ludowych 
pleśni bułgarskich, stają się jakby 
uzupełnieniem krajobrazu.

Nasz dzielny klekot-autobus 
stoi gotów do drogi, już warczy roa 
ruszanym motorem. Jeden, potem 
drugi skok z siedzenia pod sam 
dach budy. Wracamy pełnym ga
zem do Sofii.

Zdzisław Sachnowskf

Szkoła morska w  Szczecinie
będzie otwarta w  listopadzie

miejsce brakującego węgla. Na 
Łabie i Wełtawie .stn eje co k il
kadziesiąt kilometrów zakład 
wodny, z tym, że rzeki te są rów- . dym z państw, których 
nież dostępne dla żeglugi. j

K  erownik urzędu wodnego w 
C eszynie inż. Zb. P etraszewski 
wspomina, że pokazano im przy 
spo.abno-ści zabytki h storyczne 
m. in. Budzejowice i Tabor (ro
dź nne m asto Husa i Z ski) oraz 
wszystkie miejsca związane z h - 
stor ą Polsk'. Kolo M  elnika wi
dnieje tablica pam ątkowa ku 
czci armii polskiej, która oswo
bodź.la to m asto.

Szczecin. Od nowego roku 
szkolnego Państw. Szkoła Mor
ska w Gdyni posiadać bedne ty l 
ko Wydział Mechaniczna nato
miast Wydział Nawigacyjny zo
stanie uruchomiony w Szczeci
nie. Obecnie trwają intensywne 
prace nad odbudową gmachu 
Państwowej Szkoły Morskiej w 
Szczecinie. Roboty są prowadzo 
ne przez 4 firm y budowlane i 

| instalacyjne.. Uroczyste olwar- 
1 cie roku szkolnego ma nastąpić 
w dniu 5 listopada.

W ub. mieś. zakończyła swe

Wycieczka do mlych sąsiadów 
przynios a zwiedzającym, oprócz 
niewątpliwych korzyści nauko
wych, równ eż w.ele zadowole
nia osob stego.

Rozłupana góra
Oglądamy teren robót, ^rudno 

mi początkowo uwierzyć, ze ten 
olbrzymi' wykop na odcinku do. 
brego kilometra wykonali bryga
dziści w okresie niespełna pięciu 
miesięcy, w dodatku bez pomocy 
specjalnych maszyn i narzędzi. 
Ot, przy pomocy zwykłych łopat, 
kilofów i wagoników. Przecież 
to, na co patrzę, wygląda jak 
wielka przez pół rozłupana góra. 
Mimo, iż jest już kolo 6, chłopcy 
jeszcze pracują. W pewnej chwili 
dostrzegam na jednej z wagone-

prace komisja, przyjmująca kan 
dydatów do szkół Jungów t  Ry
baków Dalekomorskich przy 
Państwowym Centrum Wycho
wania Morskiego. Ogółem do obu 
"zkół pitzyjęto 250 uczniów. W 
dni u 25 września br. został otwar 
ty I I I  turnus Szkoły Jungów. 
Zgodnie z zatwierdzonym prze* 
M :ni:sterstwo Żeglugi nowym u- 
strojem szkolnictwa morskiego 
do Państwowej Szkoły Morskiej 
będą przyjmowani tylko ci kan
dydaci. któitey uprzednio skoń
czyli Szkołę Jungów PCWM.

v i

V.

Uczniowie 
Szkoły Morskiej 

zwiedzają 
wspaniały polski 

transatlantyk 
„Batory“ .

Fot A rch iw . 
„D z . Zach"

Czeski film
na polskich 

ekranach
WARSZAWA (PAP) Już wkrót- 

®e na nasze ekrany wejdzie, pierw 
®zy raz po wojnie nowy film pro
dukcji czechosłowackiej pt. „Lu
dzie bez skrzydeł“ . Film ten był 
już wyświetlany w szeregu stolic 
europejskich m. in. yir Moskwie i 
Brukseli. Zarówno krytyka radziec 
ka, jak i zachodnio-europejska wy 
raża się o nim z dużym uznaniem.

Treść filmu „Ludzie bez skrzy
deł“ została zaczerpnięta z okresu 
okupacji już po uśmierceniu Hey- 
dricha, kata Czech i Moraw. Film 
rozpoczynają wstrząsające sceny 
spalenia przez niemieckich opraw
ców wsi Lidice. Film,został wyko
nany z dużą troską o oddanie wła
ściwej atmosfery okresu o k u p a c ji. 
Polskiemu widzowi odsłoni on dzia 
łalność czeskiego ruchu oporu.

Główną rolę Piotra Loma gra 
G. Nezwal. Reżyserem filmu jest 
Franciszek Czap.

Czy mężczyzna pow nien 
brać udział w pracach y  
gospodarsko -  domowych ■

„Moda i Życie 
P r a k t y c z n e “

Np 39 4245

jakiego wam trzeba, Rozważę, namyślę się, pomodlę się o światło 
Boskie. Już tam do was przyjdzie taki, który wam zdoła przycią
gnąć nieco wędzidła“ . Z tymi słowami ich, wiecie, odprawił.

Ten i ów przyklął ze złością, że się takie ubliżenie stało dla na
rodu, wnet sobie, jednak przypomniał spówiedź i żałował wnet po. 
pędliwej klędźby, bo i inni zwrócili krótko uwagę, że kościół b li
sko. Maciej już żegnał się z Kalotą, bo mu spieszno było do roboty. 
Przecie się dziś skróny spowiedzi odwlokło ciosanie aż do połednia.

— To ja tam zajrzę na Stasikówkę. Zapomniałem o waszych bu- 
dorzach — mówił jako odpowiedź na rozmowę z dziadkiem.

— Zajrzyjcie, przeradźcie z Golulinymi, bo to chłopy jak niedź
wiedzie, a robota się im pali w łapach. Niedrogo by wam poracho
wali zajęcie, jak mówili.

— Zostańcie z Panem Jezusem, dziadku — żegnał się wedle sta. 
rego zwyczaju.

— Boże was tam prowadź — odpowiedział Kalota i rozeszli się 
w  swoje strony.

Dzień wstał i dzisiaj prześliczny. Śniegi już zniknęły zupełnie. 
Wprawdzie od szybkiego tajania wody były tak duże po rzekach, 
i  potokach, że kilka ław porwało, most chciało podmyć, gdzienie
gdzie urwało gaździe dalsze pół metra uprawnego gtoku — aże za 
parę dni przewaliły się wody, mętne, brudne, niosące z sobą gaz
dowską gliniastą glebę.

Przydrożne, rosochte wierzby pokrywały się pierwszymi zacząt
kami baziów. Na wiklinach było już ich pełno, chociaż jeszcze nie 
wyrosły należycie do grubaśnych, tłuściutkich bąbli. Ptactwo za
częło świergotać zapamiętale. Wróble się nawoływały i poczynały 
się dobierać do siebie parami, parzyć, bić na wzajem o swe bog
danki, robiąc więcej krzyku niż bójki. Ten i ów parobczak, patrząc 
na nie, uśmiechaj się pobłażliwie.

— To ci mi dopiero zbójnik! — mówił z lekceważeniem. — Jak
byśmy się tak chcieli bić, to by noże tylko błyskały, nie czując nig
dy, co to jest ciepła krew. Biją się jak baby.

Czasami wrony i kawki zlatywały się na gniazda i robiły prze
raźliwą, zalotną wrzawę. Od tego ptactwa szło wołanie, że zima 
choćby tam jeszcze chciała coś przyprószyć i pomrozić, to będzie 
to tylko nieduża jej pochwala, bo zniknie już na dobre. Przecież 
ptak ma najlepszy instynkt do rozpoznania pogody, a nosi sobie 
najlepszy barometr w swych wydętych powietrzem kostkach.

Gazdowie zaczynali spoglądać tęsknie na odkryte od śniegu 
pola, jeszcze całe mokre i zwilgnięte, pokryte błociskiem, ześ na 
Ich roli nie potrafił zrobić nawet dwóch kroków, by nie oblepić 
iłę  paroma kilami gliniska. Ale tylko patrzeć, jak wionie hainlak, 
osuszy mokradła, wywieje wilgoć, porwie z sobą, przedmucha t®
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— Pytlu, pytlu, p y tlu . . .  — wołała za Kalotą, jakby mu przy
pominając, że. i języki ju tro  tak za nim zawołają, skoro zgłupiał 
do cna na swą starość.

Owsiana mąka, zmieszana z ościami otrąb sypała się do w iel
kiej skrzyni na spodzie młyna. Będzie placek dla biednego gazdy, 
dla takich biedaków jedno i dwumorgowych, jak ta Hela od Ma
jerczyka, wdowa, ze swoim pięciorgiem drobiazgu.

Owsiana, bo owsiana. Nie cudna, bo nie cudna. Ale zawsze mą
ka. Dołoży się ziemniaka i placek na głodne kiszki posmakuje mło
dym gardłom jak świąteczne babki. Zawsze to przecież zmielona 
mąka, a nie surowe ziarno a i owies co najgodniejszy, a nie marny 
poślad, jak i się daje koniom do żłobów.

A czyż ta skalista ziemia, z której się żyje, urodzi ci co inneg© 
jak ziemniak i owies?

Miel, młynie, miel! Daj co Boże siły i dużo wody! Mielesz dla 
biedoty życie i zdrowie. ,

56.

Przeszła jedna, druga, trzecia dujawica w ciągu zimy. Zaspy za
waliły wierchy. Ale kurniawę przegnało znowu słonko, zmogła ją  
odwilż. Zima w marcu straciła już swoją moc, bo słonko grzało 
mocniej.,

Na święty Józef chłopstwo zwaliło się do kościoła wiedząc z ro
ku na rok, że to dzień, w którym jegomoście będą tylko ich słuchać. 
Kożuszyska mieli jeszcze na grzbietach, bo tu się w  górach zbytnio 
pogodzie nigdy nie wierzy. Nie bywało to, że wyjechałeś, bracie, 
W maju na pole, zasadziłeś ziemniaki, obsiałeś zboże i owlesek — 
a tu raptem przez jedną noc ściąga mróz, śnieżek się su je z nieba 
milionami białych prószyn i na rano ziemia bielutka jak płachta. 
Oj, bywało wtedy lamentu i płaczu po wszystkich chałupach.

Więc chłop, z natury swojej nieufny, skoro się raz drugi dał zła
pać, wiedział, że ciepłu nie ma co wierzyć tu, w  bliskości tych ko
chanych, a jednak zdradliwych turni. Kożuch umiał szanować, cho
ciaż szedł od niego i smród, że aż jegomość czasem nosem kręcił, 
jak go to kożuszastę mrowie obsiadło wokół słuchalnicy.

— Macieju, budujecie? — krzyknął z tłumu, który wypełzł mro
wiem z kościoła, jakiś głos.

Maciej się oglądnął i szukał oczami ciekawego. Pomiędzy chło
pami przepychał się do niego Kalota.

— A to wy, dziadku — odpowiedział z przyjemnym uśmiechem, 
by za życzliwą ciekawość podziękować. — Po trochu dopiero za
mierzam. Biorę się.

— Przecież ponoć jużeście cieślów zatrudnili.

m
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Dotacje dla gimnazjum
LEGNICA (o) Opłaty za naukę 

udzieloną w gimnazjum i liceum 
dla dorosłych w Legnicy zostały 
w bieżącym roku znacznie podwyż 
szone. Wskutek tego cały szereg 
uczniów nie mógłby kontynuować 
swoich studiów, gdyby nie Miej
ska Rada Narodowa, która na 
swym ostatnim posiedzeniu sprawę 
tę wyłoniła na forum obrad i u- 
chwaliła dotację w wysokości 
80.000 zł miesięcznie ns opłacanie 
kosztów prowadzenia szkoły, po
cząwszy od l. IX , 1947 r. -

Zatrucie gazem
LEGNICA (o) Onegdaj zatruł śię 

¿azem świetlnym właściciel sklepu 
przy ul. Daszyńskiego Nr 29 nieja
ki Stanisław Szurko. Śmierć przez- 
zatrucie gazem nastąpiła w czasie 
snu.

Wizja lokalna stwierdziła, że 
Szurko Stanisław, kładąc się na 

. spoczynek zawiesił spodnie na kur
ku gazowym, otwierając mimo woli 
tą czynnością kurek,

900 dzieci w nowej szkole

Pamiętny dzień Dobrodzienia
Lubliniec, w październiku.

To wszystko zaczęło się bardzo 
prosto. W ubiegłym roku, do prze
bywającego w pow. lublinieckim 
wojewody gen. Zawadzkiego, po
deszła mała dziewczynka i po
wiedziała:

— Chcemy być dzielnymi ludź
mi. Chcemy się uczyć.

jąi'o wielka, ale dzisiaj już nas 
nie dziwi. W bieżącym roku wy
konane zostaną prace wartości 
ponad pół miliarda zł: 300 milio
nów zebrano gotówką, reszta to 
robocizna ludności i zużytkowa
nie bezpłainego materiału. W tym 
roku, dzięki dotacji 1.1 milionów' 
złotych, w tym 2,5 na sprzęt

Warszawa — serce Polski 
—  musi być szybko 

odbudowana.

W niewielkim miasteczku, Do- j szkolny, potrzeby powiatu lubli- 
brodzieniu, chciało się uczyć 900 j nieckiego w dziedzinie szkolni- 
dzieci. Z dawnego budynku szkol- ctwa zostaną niemal zaspokojone, 
nego pozostały po wojnie jedynie Wybudowano bowiem i odremon- 
sterczące resztki murów' i korni- towano szkoły w Dobrodzieniu, 
nów. 900 dzieci czekało na szkołę.! Gosławicach, Ciaśnie i Lublińcu. 
Tej prośbie nie można było od
mówić. W jakiś czas potem nad
szedł pierwszy kredyt w wysoko
ści 200 tys. zł, a następnie urósł 
do sumy 5 milionów. To z po
mocą przyszedł Fundusz Odbu
dowy Szkół.

Kiedy obliczono koszty zaspo
kojenia wszystkich potrzeb szkol
nictwa na Śląsku, cytra 4,5 mi
liarda zł wydawała się przeraża-

MIASTO DZIECI
Dyr, tartaku w pobliżu Dobro

dzienia mówi z uśmiechem:
— Tutaj dzieci rodzą się chyba 

na kamieniu. Nic można nastar- 
czyć specjalnych premii i dodat
ków' rodzinnych. Na 4 tys. miesz
kańców, prawie połowę stanowią 
dzieci i- młodzież,

,T tak jest rzeeżywiśeie. Wszyst-

Dary dla najbiedniejszych
Podniosła uroczystość w Izbie Rzemieślniczej we Wrocławiu

wrocławskich. Rozdzielono 161 
par obuwia skórzanego, 91 szt.

■ Wrocław, (st) Piękna uroczy-1 robek, jeden z inicjatorów akcji 
stolć wręczenia najbiedniejszej pomocy dla dzieci szkolnych, po 
młodzieży szkolnej wrocławskich j powołaniu do prezydium hemo-
szkół powszechnych przez Cech 
szewców i rzemiosł skórzanych 
podarków' w postaci obuwia skó
rzanego, tornistrów szkolnych i 
teczek skórzanych, odbyła się w 
niedzielę 12 bm. w  gmachu Izby 
Rzemieślniczej pisy pl. Muzeal
nym.

W olbrzymiej nowoodb udowa - 
nej sali Izby zgromadzili się 
przedstawiciele Izby Rzemieślni
czej z prezesem Lazarem i wice
dyrektorem Manowieckim na eze 
le, przedstawiciele władz szkol
nych z inspektorem Sandeckim, 
Woj. Wydziału Praemysłowo-Han 
dlowego, Miejskiego Wydz. Opie
k i Społecznej, Polskiego Radia, 
liczni delegaci Cechu szewców i 
rzemiosł skórzanych, prasa oraz 
dziatwa szkolna z kilkunastu 
szkół wrocławskich wraz z rodzi
cami.

Zebranych powitał przes Izby 
Rzemieślniczej inż. Lazar, pod
kreślając w  krótkim  przemowie, 
niu, że jest to pierwsza na w iel
ką skalę zorganizowana akcja 
społeczna i że za pięknym przy
kładem szewców wrocławskich 
pójdą niewątpliwie inni.

Starszy cechu. Aleksander Wy-

rowego członków komitetu akcji 
zbiórkowej, wygłosił do dzieci 
przemówienie w którym podkreś 
lił, że społeczeństwo wrocławskie 
nie zapomina o najbiedniejszej 
dziatwie szkolnej.

Po odśpiewaniu przez chór 
szkolny szkoły powszechnej nr. 4 
„Hymnu Śląska“ , w imieniu 
władz szkolnych przemówił in
spektor Sandecki. „Piękna inicja 
tywa Izby Rzemieśliezej, popar
ta realnym czynem Cechu szew
ców i  rzemiosł skórzanych — 
powiedział m. i.n. inspektor — 
jest wymownym wyrdzem ser
decznej więzi, łączącej społeczeń 
stwo z nową demokratyczną szko 
łą polską“ .

W imieniu obdarowanych u- 
czniów podziękował za piękny 
dar ofiarodawcom uczeń szkoły 
powszechnej nr. 17, Józef Każ- 
mierczak. Z kolei chór szkolny 
odśpiewał pieśni ludowe, a jeden 
z uczniów wykonał solo 2 pieśni.

Skromna, lecz pełna wymowy 
uroczystość zakończyła się rozda 
nięm ' najbiedniejszym dzieciom, 
wybranym przez władze szkolne, 
bucików i tornistrów. Ogółem zo
stało obdarowanych 16 szkół

tornistrów oraz 8 teczek skórza
nych, łącznej wartości 1.200.000 
złotych.

Piękna inicjatywa wrocław
skiego Cechu szewców i rzemiosł 
skórzanych zasługuje na jak naj 
większe uznanie.

kie wsie i miasteczka, słynnego 
już z czworaczków powiatu, roz
brzmiewają gwarem i wrzawą 
dziatwy — i tej miejscowej i tej 
zza linga: ponieważ 14, powiatu 
stanowią Ziemie Odzyskane, osie
dliło się tu też nieco repatrian
tów. Po dawnej granicy nie ma 
zresztą śladu. Nie mówi o niej i 
sam Dobrodzień, miasteczko o ty
powo polskim wyglądzie, przy
pominające kilkusetletnią nie
wolę. chyba tylko ponurym i nie- 
gustownym kościołem. Aż dziw, 
że jakoś nikt dotąd nie zaintere
sował się drewnianym kościół
kiem z X V II w., który niszczeje 
zabity deskami i gdzie podobno 
jest wiele polskich napisów.

Z osobliwości Dobrodzienia 
można by jeszcze wymienić dwa 
drogowskazy na rynku. Jeden 
głoszący, że do Opola jest 41, a do 
Ozimka 17 bm, drugi zaś, że 42 
i 18.

Dla spokojnego i cichego mia
steczka, osobliwym był także pe
łen gwaru dzień poświęcenia 
szkoły. Białe obłoki płynące po 
niebie i opadające czerwone, je
sienne liście, harmonizowały z 
bielą i czerwienią flag. które roz
kwitły z wszystkich okien.

e n t u z j a z m

Wyrażenie „tempo amerykań
skie“ nikomu już nie imponuje. 
Zapewne w Ameryce domy bu
duje się szybko, ale dzięki jakim  
kosztom i jakim urządzeniom 
technicznym! Niemcy stawiali 
szkołę w Dobrodzieniu (mniejszą 
niż dzisiejsza) przez 3 łatą. Obec-

Gospodarka mleczna
w majątkach miejskich

WROCŁAW (st) Warnym zagad
nieniem dla mieszkańców Wrocła
wia jest sprawa należytego zaopa
trzenia w mleko. Cena tego, szcze
gólnie ważnego dla dzieci produk
tu wjuaosi obecnie na terenie mia
sta 40 do 45 zł za Itr., przy czym 
trudno go w ogóle dostać.

Z a gad n ien ie  to  mogą. w  znaczne)

CIESZYN, (sar) W sprawie bu
dowy gazociągu z Dębowca do Cie
szyna przyszła odpowiedź CZ PPP, 
że jest to na razie nieaktualne. 
Sprawa utknęła na martwym punk
cie, ponieważ sam Cieszyn pobie
rałby stosunkowo małe ilości gazu, 
wobec czego rentowność gazocią
gu byłaby mała.

mierze rozwiązać majątki miejskie, 
znajdujące się w obrębie Wielkie
go Wrocławia, a posiadające duże 
możliwości chowu wielkiej ilości 
krów.

S pra w a  zw iększen ia  i lo ś c i b yd ła  
w  m a ją tk a c h  m ie js k ic h  b y ła  ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  po ruszana  na p o 
s iedzen iach  M R N . p rz y  o m a w ia n iu
konieczności podniesienia rentow
ności tych majątków i ich należy
tego zagospodarowania.

Należy podkreślić, że majątki te 
posiadają obecnie zaledwie 180 
sztuk bydła rogatego, a z mleka ho 
dowanych w nich krów nie korzy-, 
stają szersze rzesze społeczeństwa, 
gdyż jest ono dostarczane jedynie 
szpitalom miejskim 1 i sierocińcom.

nie, nowy, wspaniały, dwupiętro
wy budynek szkolny w tejże miej
scowości zbudowano w ciągu 5
miesięcy!

Gdyby posiadano olbrzymie 
fundusze, może nie byłoby w  tym 
fakcie niczego nadzwyczajnego. 
Ale podczas gdy oferty firm bu
dowlanych uzyskane z przetargu, 
opiewały ha sumę od 26—30 
milionów zł, szkoła stanęła kosz
tem zaledwie 9 milionów. Jak to 
się stało? Z początku do idei za
paliło się kilka tylko osób, z bur
mistrzem p. Cmokiem na czele. 
Inni, przyglądali się bądź z po
błażaniem, bądź z uśmiechem.

Ludzie dobrej woli byli jednak 
uparci. Gdy po wywiezieniu setek 
metrów sześciennych gruzu, w  
górę zaczęły dźwigać się mury, 
nowa szkoła zyskiwała coraz wię
cej zwolenników. Skończyło się 
na takim entuzjażmie, że nie ma 
prawie w miasteczku człowieka, 
który by nie przyłożył ręki do 
pięknego dzieła, a znaleźli się i 
tacy, których można naprawdę 
podziwiać.

Bezpłatna robocizna wyniosła 
około 1.200.000 zł. Elektromonter 
Czudaj bezinteresownie wykonał 
całą instalację elektryczną i prze
prowadził 4 km kabla. Każdy sto
larz zrobił za darmo 2 okna, a gdy 
majstrowi Brysiowi zachorowała 
matka i nie mógł spełnić przy
rzeczenia, wynajął kosztem 2 ty
sięcy złotych innego robotnika. 
Przykładów takich można by 
przytoczyć wiele.

Pracowano ofiarnie w ciągu 
dnia, pracowano wieczorem, osta
tnio nawet w nocy. Robota była 
doskonale zorganizowana, wyko
rzystywano wszelkie możliwości, 
aby budynek wykończyć jak naj
prędzej, jak najlepiej i .jak naj
taniej. Dzisiaj szkoła stoi już dla 
dziatwy otworem. 20 jasnych, 
czystych i przestronnych sal u- 
możliwi naukę 900 dzieciom. Naj
bardziej zasłużeni robotnicy i

majstrowie patrzą na szkołę, ki
wają głowami, są z niej dumni.

UROCZYSTA NIEDZIELA
Na uroczystość otwarcia nowej 

szkoły, przybyj inicjator akcji 
Funduszu Odbudowy Szkół, wo
jewoda gen. Zawadzki, przewod
niczący WRN K. Tkoez i kurator 
Okręgu Szkolnego .T. Berek. Po 
uroczystej Mszy św. u stóp przy
branej zielenią trybuny, okolonej 
wieńcem sztandarów, zebraja się 
cała ludność miejscowa i wszy
stka dziatwa. Pierwszy przema
wiał, energiczny burmistrz J. 
Ćmok, potem starosta lubliniecki 
J. Bielak, podkreślił wysiłek dzia
twy i społeczeństwa i złożył wo
jewodzie raport, następnie woje
woda Zawadzki mówił o trosce o 
matkę, o dziecko i nauczyciela 
oraz o potrzebie walki z wszel
kimi objawami niemczyzny. Ser
decznie przemówili do zebranych 
przewodniczący WRN Tkoez I ku
rator Berek.

Przecięcie symbolicznej wstęgi 
siewa modlitwy przy poświęceni® 
dokonanym przez ks. proboszcza 
Gładysza, pierwszy dzwonek — i 
goście udają się na zwiedzenie 
budynku, o którym można mówić 
w samych superlatywach. Po 
krótkiej lekcji pokazowej, odbyła 
się imponująca defilada, około 
2 tys. młodzieży, po czym w  czę
ści artystycznej popisywał się 
znakomity chór, pod kierownic
twem prof. Walczaka, śmiali re
cytatorzy i zespoły taneczne.

Skromne wspólne śniadanie, 
zakończyło pamiętny dzień Dobro 
dzienis. I  gdy jeden z majstrów 
odpowiadając na podziękowania 
Wojewody, nie mógł znaleźć słów 
radości, wyrzekł tylko:

„A my słę dzisiak będziemy ba
wić przez cołko noc — do samego 
rana!...

To im się chyba słusznie nale
ży. (rl)

¿ w ic ie  s g t& rś o m ie  t t o in e m o  M M u c h a

Jelenia Góra — Żary 4:2 (3:0)
o p u c h a r  D o ln eg o  Ś lą s k a

Jelenia Góra, (js) Zawody p ił- ■ 
karskie pomiędzy reprezentacja
mi Jeleniej Góry i Żar z cyklu 
rozgrywek o puchar Dolnego Slą 
ska, zakończyły się zwycięstwem 
drużyny jeleniogórskiej w  stosun 
ku 4:2'(2:0).

Wynik nie jest odzwierciadle- 
niem gry, bowiem goście byli zu 
pełnie równorzędną drużyną, któ ' 
ra w  końcowych fragmentach me 
czu, zdobyła sobie przewagę.

Bramki dla zwycięzców uzys
kali: Ziembora 3 i Ziobroch 1, 
dla pokonanych Gronsztok i Mu
siał z karnego. Sędzioweł p. Kle
pacz z Wrocławia.

Eliminacje bokserskie 
KS Zapłon

— A uo tak — odpowiedział wolno Maciej. — Wziąłem Gobe- 
rów z Giiczarowa, hań Pańszczyków z Gronia, no i  ja ze Staszkiem. 
Okrzesujemy, widzicie, płazy, zacinamy węgły, bo się trochę cieplej 
zrobiło i taką robotę można teraz odstawić. Jak to będzie gotowe, 
to się potem migiem wszystko złoży i będziesz się mógł człowieku 
wprowadzić pod własny dach.

— Pewnie, pewnie — przytwierdził Kalota. —- Człek do swojego
kąta tęskni. Dość was to musiało kosztować, tak siedzieć u drugich 
na łasce pod dachem. .

— Nie powiem, dobrzy to ludzie ci Gąsianicowie.
— Ale zawsze nie ma jak swój kąt, chociażby i najpłońszy.
— Się wie — przytwierdził Maciej.
Grupa gazdów stała odwrócona do nich plecami. Był pomiędzy 

nim i Koszyczek, chłop, niski i  chuderlawy, ale pyskacz w gębie, ja
kiego drugiego nie było na cały Poronin. Ten to opowiadał znajo
mym jakieś h istoryjki ciekawe, bo się co chwila zaśmiewali, w y
buchając gromadnym chichotem.

— A wiecie, że Bida został tu plebanem? — krzyczał Koszy
czek.

— E, hie godojćież fig li — sprzeciwił się mu jakiś naiwny chło
pina.

— Co by tam figle. Prowdę mówię. Biskup mu dał dwie su
tanny. Już drugom biedak Bida dodziera, tyle się ujeździł, tyle na
chodził, nim tym plebanem został.

Chłopstwo znowu gruchnęło salwą śmiechu. Oj krotochwilny to 
był ten Koszyczek, a wydrwiwnik, jakiego innego nad niego nie 
było. Nieraz, jak co powiedział,*to jego dowcipy powtarzano sobie 
po całej okolicy. Nie dziw, że z taką gębą nie mógł Się długo na 
kolei utrzymać jako zwrotniczy. Podstawił mu stołka któryś na
czelnik, co nie znosił takich ciągłych kpin.

— Kuba Poloczczyn jest jednym wikarem, tylko sobie zastrzegł 
przed biskupem, że brody nie zgoli j po staremu nie będzie do ko
ścioła chodził. Przecie on mądrzejszy niż wszystek-naród.

Chłopstwo nowym śmiechem potwierdziło trafność dowcipów 
wygadanego chłopiny, a ten widząc, jak się drugim podoba, cią
gnął dalej swe uszczypliwości.

— Chowaniec hań jest drugim wikarem. Ale wiecie, to jeszcze 
nic. Mamy i  biskupa pomiędzy nami. Kalota. Biskup mu tu kazał 
rządzić i  ustanawiać jegomości, jak gdzie którego braknie.

Sąsiad trącił Koszyczka w bok i pokazał oczami na Kalotę. Ten 
*ię oglądnął. Wnet jednak zmieszanie swoje przykrył lekceważącym 
machnięciem ręki i darł gębę dalej.

. — Jakoż mom inaczej mówić, skoro stary dziadek na śmierć 
zgłupiał? No, będziemy teraz mieć parafię, mówię wom. Bida bę

dzie na cienkich nóżkach uginający się w kolanach sumy śpiewał, 
Chowaniec będzie kazał z ambony, a do spowiedzi tośmy już ostat
ni raz w  kościele, teraz będzie się chodzić do Kuby do domu. Stary 
dziadek zaś będzie na to wszystko ze swojego kolatorskiego miejsca 
patrzył. A jak się ta hałastra na plebanię zwali ze swojemi żona
mi, dzieciarni, wnukami, Hej Boże, nie będzie potrzeba organów 
w kościele.

Kalota wziął pod rękę Macieja i postąpił parę kroków dalej, 
niknąć pomiędzy tłumem gazdów. Nie chciał się odzywać na to py
skowanie, bo by się jeszcze na większy śmiech naraził.

— Ale stu lił uszy — zauważył jeden z Koszyczkowego grona.
— cóż ma robić, jak się dał tak na sikorkę wyryktować? — za

śmiał się Koszyczek.
— A wiecie wy, Janie, jak tam było? — pytał .Wałek Mamcor- 

cyn.
— Co bym miał nie wiedzieć. Przyszli wiecie do biskupa i za

częli obłapiać go za nogi, bo to po gazdowsku, uradzili, trza zrobić. 
Pokładli się plackiem przed nim, a biskup nić tylko się od nich 
cofa, a mówi: „To tak zabijecie zmarłego plebana? Tacyście przy
wiązani do swoich księży? Jeszcze tam ten w grobie należycie nie 
wystygł, a wy Już tu? Post Wielki, czas na spowiedź i rozważania 
Męki Polskiej, a wy sobie wybory urządzacie?“ Zaczęli przedkła
dać, jaki to swojski ksiądz ten Ogryzecki, jak mówić umie kaza
nia ludziskom, jak się nadaje dla narodu. Bo tu, do nas, trzeba ta
kiego, żeby z kijem  stanął nad tym upartym narodem, żeby prze
gnał dziewki od kawalerów, żeby za łeb wziął chłopstwo. Młodego 
nam trzeba, zadzierżystego plebana, żebyśmy mu nie musieli zaraz 
pogrzebu sprawiać, jak będzie stary.

— Naprawdę tak mówili? — zapytało kilka głosów.
— No, a jak? Przecie sobie powiedzieli, że się musi po chłopsku

prosić, a nie po pańsku. ,
- — To ubliżenie dla nas wszystkich, skoro nas tam za takich
zbójników i rozpustników przedstawiono, za takich oberwańców, 
którzy po dobroci nte usłuchną, ałe tylko wedle k ija  — zaczął wy
wodzić Kubik, znany za młodu bitnik, ale teraz już nieco przy ba
bie ustatkowany. \

— A pewnie, że tak praWił Koszyczek. — Toteż księża teraz 
krzywi, na tę całą delegację, bo to wygląda tak, jakby tu oni nic 
nie rob ili i  patrzyli na te góralskie zbytki.

— No i  co, nie zgodził się biskup? — pytał najciekawszy, żądny 
końca wiadomości.

— Jakoż miałby się zgodzić? „No, ładny z was naród. Sami o po
tne mówicie. Dam ja wam księdza dzielnego, rzutkiego, zasłużone
go. Jest ich tu  dość, zgłosi się ha Poronin zó trzydziestu. Już Wiem,

Jelenia Góra. (js) „Zapłon“ je
leniogórski przed Wyjazdem da 
Czechosłowacji, gdzie stoczy re- - 
wanżowe spotkanie bokserskie 
z reprezentacją koncernu włókien 
niczego KS „Texlen“ w  Trutno- 
vie, zorganizował eliminacje pięś 
ciarskie, w  celu wyłonienia ósem 
k i na wyjazd.

Wysiki. w poszczególnych .we 
gach przedstawiają się następu
jąco: w  wadze muszej Śnidek 
zwyciężył Kotebskiego II, w ko
guciej* Kolebski I  znokautował w
I  starciu Nawrockiego, w  piór
kowej Pikulak pokonał Dąbrow
skiego na pkt., W lekkiej Kronen

• berger wysoko zwyciężył Urbana. 
W wadze półśredniej Kawecki w
I I  starciu poddał się Grzegorzew 
skiemu. W drugiej parze wagi 
półśredniej Kokornok zwyciężył

.  Misia. W wadze średniej Fiszer 
wysoko zwyciężył Jarczyńskiego. 
w  półciężkiej Bański zdeklasował 
Cieniewskiego, który poddał się 
w I I  starciu.

Polska —  Czechosłowacja 
w Ostrawie?

Ostrawa (te l. w ł.)  Prasa ostrawsk» 
podaje, że m iejscowe w ładze ho ke jo 
we czynią starania, żeby m iędzypań
s tw ow y mecz h o ke jow y  Czechosłowa 
c ja  — Polska, zapow iedziany na n a j
bliższy sezon odby ł się w  O straw ie. 
Mecz ten, ja k  w iadom o zapow iedzia
n y  został do Bi-na.

R z y m .  Na zakończenie mię
dzypaństwowego meczu tenisowe
go Włochy — Szwecja, rozegrano 
ostatnio gry pojedyncze, które 
przyniosły zwycięstwa gospoda
rzom. W pierwszej z nich Cana- 
pełe (Włochy) pokonał Eliassona 
6:3, 6:2, 6:2, w drugiej Szwed 
Bergelin uległ pierwszej rakiecie 
Włoch — CuceHi‘emu 5:7, 6:3, 6:2- 
0:6, 3:6.

Zwycięstwo Włocha, którego 
Bergelin pokonał ostatnio w finale 
turnieju tenisowego w Bergamo, 

j jest pewnego rodzaju niespo- 
i dzianką.

m m R 22826
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CENTRALA HANDLOWA PBZEMYSM) CHEMICZNEGO
Warszawa, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej nr Ig

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
n a  wykonanie w odbudowanym 4-p.ięirowym.gmachu biurowym w G liw i
cach, ul. Kozielska 8 b i 10 robót stolarskich i szklarskich.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach bez znaków firmo
wych z napisem: „Oferta na wykonanie robót stolarskich i  szklarskich 
w gmachu przy ul. Kozielskiej 8 b, 10“ do dnia 30 paździemika 1947 r. do 
godz. 9 w  Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego, Biuro Sprzedaży 
Produktów Tłuszczowych — Wydział Administracyjny w  Gliwicach, ul. Ma, 
tejflci n r 12, gdzie tego dnia o godz. 10 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złożeń a wadium w  wysokości 2 proc. 
sumy oferowanej lub dowód zwolnienia od obowiązku składania wadium.

Ślepe kosztorysy mogą oferenci otrzymać w wym. Biurze Sprzedaży.
Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 

»graniczenia robót oraz unieważnienia przetargu bez podania powodu.
(PAP) 4265

Poszukujemy
z a s t ę p c y
obeznanego z arty
kułami smarowymi. 
Oferty do „Dziennika 
Zachodu.“  pod „ Z a 
stęp ca“ . 4253

„MERCEDES“
6-cio c y lin d ro w y  kab rio  
le t po gen. rem oncie , 
nowe w yb ic ie  i  nowo 
lak ie row any, na chodzie, 
tan io  sprzedam. O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń „P A R “  
K atow ice, u l. Warszaw 
ska 23, pod „10,437“ .

4282

D YREKC JA LASÓW  PAŃSTW OW YCH OKK. W RO
CŁAW SKIEG O  we W roc ław iu , p i.  G ru nw a ldzk i 90

ogł asza :

przetarg nleogranicsouy
»* dostawę:

1) Opon do w orów  konnych  d łużycow ych o w ym . 
«50x20 sztuk 200 i  dętek do n ich  — sztuk 200.

2) Opon do przyczep c iągn ikow ych  d łużycow ych 
0 w yra . 900x20 łub  150x20 — sztuk 200 i  dętek 
do n ich  200.

O fe rty  w  zalakow anych kopertach  bez firm ow ych  
opatrzonych napisem „O fe rta  na dostawę opon" na
leży  składać do dn ia  27. 10. 47 ,r. w  S ekre tariac ie  
B iu ra  Technicznego D y re kc ji,

Do o fe rty  na leży dołączyć dowód w p ła ty  w ad ium  
W wysokości 1% od sum y o fe row anej.

D y re kc ja  Lasów Państw ow ych zastrzega sobie p ra
wo W yboru oferenta bez względu na wysokość ceny 
o fe rty , lu b  ca łkow itego un iew ażnien ia  przetargu. O t
w a rc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  28.10. 47 r .  w  obecności 
P. T . o fe ren ta  w  B iu rze  Technicznym  D y re k c ji La 
sów państw ow ych  we W roc ław iu , PI. G ru nw a ldzk i 90.

K ie ro w n ik  B iu ra  Technicznego 
(PAP) 4238 (—) inż. Michalski

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Zarząd Główny

W a rs z a w a , u l .  R a k o w ie c k a  n r  39

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
R* dostawę większych ilości materiałów pisem
nych i przyborów kancelaryjnych sukcesywnie

1 g r u d n ia  1947 r .
Podkładki ofertowe otrzymać można w  biurze 

Wydziału Zakupów CPN, Warszawa, ul. Rako
wiecka nr  39.

Oleą-ty w zamkniętych kopertach z napisem:
erty na dostawę materiałów i przyborów 

. . .  6laryjnych‘‘ należy składać w Wydziale Za- 
*upow do 7 listopada 1947 r.

Centralą P r ^ u któw Naftowych zastrzega so
nie prawo dowolnego ■ wyboru oferenta, oraz 
un eważnienia przetargu bez podania powodu.

(P A P ) 4248

Zarząd Gminy Knurów — pow. rybnicki

samo
zamierza zaraz zakupić

chód ciężarowy, 2-4 tonowy
i  prosi o składanie ofert najdalej do 20. bm. 

na adres Zarządu Gminy.
Wójt Gminy:

4264 (_ ) M i c h a l a k

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Zarząd Główny

Warszawa, ul. Rakowiecka nr 39
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę:

950 szt, miar blaszanych >% I tr.
950 szt. „  „  1 litr.
950 szt. konewek 5 litr.
950 szt. „  10 litr.
250 szt. „  20 litr.
950 szt. lejków prostych 
950 szt. „  kolankowych 
100 szt. „  dużych.
Szczegółowe warunki przetargu,  ̂ podkładki 

kosztorysowe i rysunki otrzymać można w  Wy
dziale Zakupów CPN, Warszawa, Rakowiecka 39.

Termin składania ofert w kopertach z napi
sem: „Przetarg na dostawę naczyń pomiaro
wych“ upływa z dniem 7 listopada 1947 r.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłacenia 
na konto CPN w Narodowym Banku Polskim 
w Warszawie wadium w  wysokości 2 proc. ogól
nej kwoty kosztorysowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyborni ofe. 
renta, jak również unieważnienie przetargu bez 
podania powodów, (PAP) 4250

Zakłady Chemiczne „Aniołów“
w Częstochowie, ul. Warszawska nr 441

przyjmą zaraz

ks ięg ow eg o
do prowadzenia księgowości materiałowej, 
względnie księgowości ruchu. — Warunki 
pracy j płacy w/g Umowy Zbiorowej Pra
cowników Przemysłu Chemicznego. — Wnio
ski z życiorysem należy kierować do Wydr. 
Personalnego fabryki. (PAP) 4230

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Zarząd Główny

Warszawa, ul. Rakowiecka nr 39

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę:

509 kompletów łączników mosiężn. do węży 3“
260 szt, ¿rabunków uniwersalnych 

i ponadto
500 szt. pńłlączników do węży
500 sast. kołpaczków zaślepiających.
Szczegółowe warunki przetargu, podkładki 

kosztorysowe j rysunki otrzymać można w Wy
dziale Zakupów CPN, Warszawa, Rakowiecką 39.

Termin składania ofert w  kopertach z napi
sem: „Przetarg ofertowy na dostawę armatur do 
węży“ upływa z dniem 7 listopada 1947 r.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłacenia 
na konto CPN w. Narodowym Banku Polskim 
w Warszawie wadium w wysokości 2 proc. ogól
nej kwoty kosztorysowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta jak również unieważnienie przetargu bez 
poijania powodów. • (PAP) 4251

Ziti)R«czenie Energetyczne
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

zatrudni natychmiast we Wrocławiu:

1 majstra
'instalacji centralnego ogrzewania, wo
dociągowej kanalizacji i  gazowej do 
samodzielnych prac naprawkówyeh i 
nadzoru

3 palaczy
centralnego ogrzewania z praktyką.

Warunki do omówienia. Zgłaszać się do Biu
ra Odbudowy Domów Z. E. Ó. Dś. Wrocław, 
ul.. Dębowa 1. (PAP) 4260

Z A K U P I  M Y

1 d m u c h a w ę  do kopulaka
o wydajność; 60 m3/min. minimum, lub więk
szej o ciśnieniu powietrza 632 mm słupa wo
dy. Oferty składać do Huty Ludwików, Kiel- 
cê  Wydz. Mater ałów. 4256

P. T. KUPCY t a ż »  KONFEKCYJNEJ!
F ir m a  HIERONIM SCHONWALDER
I i  r  a k ó w, Potockiego 13, teł. 563-20

poleca HURTOWO 
ubraniu s/»uUntn

p la - t c c z e  s z f a f r o A J
kurtki bitum tir-ki

W Y S O K I E  G A T U N K I  
WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE

_______________________4257

Worki Jutowe i papierowe
— nowe i używane
Sienniki jutowe 
Płachty na wozy, oraz 
Pokrowce
brezentowe wodoodporne na aamoehody ciężarowe
i brania robqcze brezentow e
dia ciężkiego przem ysłu 
Fartuchy robocze brezentowe 

Rękawice i łapy robocze
ochronne ju to w e  i  brezentowe
Taśmę do izolacji rur
ju to w ą  i  pap ierow ą d o s  t a r c z ą :  *85*
Poznańska Fabryk* W yrth iw  lutowych i  lr«ze m !ł*yck
PO ZN AN , U L . PRZEM YSŁOW A 3',i, — TS L. 18-85.

Pamiętajcie o Waszych drogich zmarłych 
Uczcijcie ich pamięć rzęsistym oświetleniem 
grobów

F T t j B l t r A / 4  ŚWIEC
llenryk Ciosek

CZĘSTOCHOWA, UL. JASNOGÓRSKA 102 
Telefon 15-91. 16-31

poleca lampki nagrobkowe, palące się 
ty ,  godziny w cenie 100 zł za tuzin. 

Nim kupisz, sprawdź jakość towaru. 
______________________________(PAP) 4237

Poszukujemy (PAP) 4254

u j y k ł P a l i f i k o u j a n e j  s i ł y
na stanowisko kierownika wydziału
kosztów własnych,

FABRYKA ŁĄCZNIKÓW i  WYROBOW 
LANO . KUTYCH „ I  I .R R I  M "

w  Z a w ie rc iu , G ó rn o ś lą ska  50 
-

— PO SZUKUJEM Y dw ie s iły  
z k ilk u le tn ia  p ra k tyka  ban 
kow ą na tychm iast lub  od 
1 listopada. Zgłosz. D zien
n ik  Zach. Opole pod ,,1000“  

G297d

|  W o l n e  p o s a d y  | S p r z e d a ż e  J

POMAD KARZ - ksrm ejare  
ty lk o  siła pierwszorzędna, 
zaraz po trzebny. O fe rty : 
„C z y te ln ik “ , K a tow ice  pod 
„3338“ , 5731g

SS5KŁO wmdne, k le j ro ś lin 
n y  i  k ro chm a l pszenny po
leca: M . R einer, Sosno
w iec, P isz . B ie ru ta  41 — 
te l. 615-48. 5752g1  P o s a d  p o s z u k  o  ją  j

PRZEDSTAWICIEL han
d lo w y  do poważnych z a 
k ładów  C hem iczno-Farm a- 
eeutycznych po trzebny — 
znajomość branży i  ryn ku  
m iejscowego konieczna. — 
O fe rty  składać pod „E n e r
g iczn y " — „C z y te ln ik “  — 
Sędzin. 5699g

K W A L IF IK O W A N Y  buchał 
te r handlow iec, poszukuje 
odpow iednie j pracy. N a j
chę tn ie j D o ln y  Śląsk. — 
M ieszkanie pożądane. Zg ło
szenia: „D z ie n n ik  Zachod
n i“ , B y tom , pod N r. 599.

5935g

G W O ŹD ZIE  budowlana, 
d rue iak i poleca P. f .  K u p 
com — Śląska H u rtow n ia  
W yrobów  M eta low ych, K a 
tow ice, Ul. 3 M a ja  N r. 17, 
te l. 353-33. 5733g

ZABAWKI W ytw ó rn ia  Bo
bo, K atow ice, Opolska 18, 
poleca BO nowości sezono
w ych. C enn ik i w ysyłam y.

6236dRu t y n o w a n e g o  k s i ę 
g o w e g o  b i l a n s i s t ę  z
g run tow na znajomością bu 
c h a lte r ii p rzeb itkow e j za
tru d n i na do brych  w a ru n 
kach Spółdzie ln ia  Farm ace
utyczna, K atow ice , W ar
szawska 30. 59663

S E K R E TA R KA -stenotyp iS t- 
ka (stenografia po lsko -n ie 
m iecką), znajomość wszel
k ic h  p rac b iu row ych , po
szuku je posady na dobrych 
w arunkach . zgłoszenia j 
„C z y te ln ik “  Sosnowiec pod 
„R u tynow an a “ . 5986g

JA D A L N IE , syp ia ln ie , kuch  
nie. tapczany, fo te le , meble 
b iu row e, poleca Skład Me
b l i  — K atow ice , S ta row ie j- 
ska 3. 6222d

w y c h o w a w c z y n i  do
d w u le tn ie j dz iew czynk i po 

zaraz. O chotn ików  
W ojennych 4/3, m . 3, te l. 
*6-31, Częstochowa,

(PAP) 6279d

FOTOGRAF retuszer m io 
d y  poszukuje p racy. O fe r
ty  „C z y te ln ik “  T a rn . G óry

U W AG A  T K A C Z E ! S krę
carka e lektryczna do zdwa 
jan ia  przędzy w ełn iane j, 
p ięciow rzecionow a, okazy j
nie do sprzedania. K ra  
ków , W rocław ska 14, m. i).

6257dIN Ż Y N IE R  e le k try k  z w ie 
lo le tn ią  p ra k tyką  (także 
handlow iec) obejtm e k ie 
rownicze stanowisko. O fer 
ty  do „P an to “ , Sopot, PI, 
W olności 1«, pod „Ę tek- 
t r y k “ . b2saa

p r z e d s t a w ic ie l s t w o
W ytw órn i cu k ró w  pow ie-

przedstaw ic ie low i
W iż o n e j branży, na tereny 
S chodn ie . O fe rty  do PAP 
"7 Częstochowa pod ,.Przed 
Btąwłcici'«. (PAP) 6279d

S IA T K Ę  druc ianą ogro- 
dzeniową sprzedam, ceny 
n isk ie , H. T o w a rn ick i, Ka
tow ice, P ierackiego 8 — 
te le fon  303-74. 5639g

r ^ r r r r ^ i
OBUW IE wszelkiego ro 
dza ju ja k : męskie, dam
skie, dziecinne. n a rc ia r
skie, kapce, duży w ybór. 
D la  cz łonków  zw iązków  
zawodowych 18 proc. ra 
ba tu polęca: Magazyn Obu 
Wia, Czernachowski, K a to 
w ice, Warszawska 36 . 3677g

R IE L E G N IA IIK A , w ycho
w aw czyn i z p ra k tyka  i  po-
wceniem do n iem ow lęcia , 
Potrzebna, w a ru n k i dobre, 
'"•adom ość C zyte ln ik ,, Ka 
tow ice pod „6379". 59533

D Y W A N Y  perskie, k ra ją .
naprawa» ęzyszczemc- 

ku im o , sp rz e d a ł Hussem 
K e rim , K a to 1?«?- M on iu .z  
k i 12, te l. 300-54. s>972<JM ł o d s z y  ks ięgow y, po

‘ « e b n y  zaraz. Zgłoszenia
? odpisam i św ladctw  K ierc* 

do „D z ie n n ika  Zachód- 
niego“ , K a tow ice  pod „ K “  

5979g

KOMPRESOR od 15 do 53
atm osfer na prąci 120 V01t 
zaraz zakupim y. Katow ice, 
W arszawska 60 — W ulka 
n izacja . a‘8‘e

KROSNA wąskie, system 
angie lski. S k r Carka 200 
w rzecion, tan io  do sprze
dania, K a r iiń s k i, Radom
sko, K opiec N r 1, 5777g

®?a l ą b z y  i  p o k o s t n i -
a '  r*a ro b o ty  m a larsk ie  
AKORDOW E. P rzy jm ie  na- 
ł® m ia s t  przedsięb iorstw o
™‘ adysław K w in ta , G liw i-  
c®, Raciborska 13, te l. 37-M.
__ S941g

PASY. f ile  b ia ły , flane lę  
b ia łą , s ia tk i, gazę m łyńska, 
kup ię . B y tom , M oniuszki 
15, te l. 48-93. 5641„

UW AG A STO LAR ZE! W y
uczam rob ien ia  lino leum  
2 m m  g r w  tąr.i i  p ra k 
tyczny  sposób, m a te ria ł za
pew n iony l  ms oko ło  400 zł. 
O fe rty  do D zienn ika  Za
chodniego“ , K a tow ice  pod 
„5381“ . 5953g

M ASZYN Ę do pisania z 
d ług im  w a łk iem  w  dobrym  
stan ie kup ię . ^g łoM em a:
Rom ąnkiew icz,
B e łk , poczta c ze G v io nk |^

w ! ! Ł !?p ie c > m łod y , uczci- 
ło k k ie j p racy  oie- 

«« rsk ie j ¡¡arai  potrzebny.
SS?.*enla: K atow ice , L i 
sieckiego 10, p ieka rn ia .

5983g

B, M . w. 4 gó rny  s ta ry  ty p  
tan io  sprzedam. K atow ice, 
G liw icka  a — dozorca.

5954SW AGĘ autom atyczną cjzi®-

5 g f e « a u a s SAMOCHÓD osobowy l i 
m uzyna „Skoda P o pu la r'' 
95# enia po g ru n to w n ym  re 
m oncie w  bardzo dobrym  
stanie, op łacony w O.U.L. 
oka zy jn ie  sprzedam — te
le fon  401-04, 401-05. 99S3g

n fL ^ S A R K A  do e le k try c /
t - j '?  Podnoszenia oczek po
Droebn®,' w ynagrodzenie 
ńiB ^tow® oraz m ieszka- 

,W l'Ocław, S ta lina 80, 
M a ria . 6200d

handlowego na 
1« D olnośląski poszuku- 
tow lu  rła  M a jew ska, H u r- 
k e in i“  . Papiern icza K ra - 
°w* D ie tla  49, te l. 376-34.

*390d

SAMOCHÓD osobowy 
„A e ro " , 4 c y lin d ro w y , ja k  
now y, sprzedam. Bytom , 
Daszyńskiego 4, ta l. 37-15.

sme&

TA P C ZA N Y , fo te le , m ate
race solidne poleca W ilcz
k i e w ic/., K a tow ice , Kościu •/. 
k i  31. B227d

PO ŁC IĘZAR O W KĘ „T a 
tra “  na chodzie, sprzedam, 
Sosnowiec, Warszawska 18, 
M y rta . 59683

CHEVRO LETA, tonów kę, 
p ryw a tną  na chodzie, sprze 
dam. G liw ice , te l. 48-88.

594ig
DW UPIĘTR O W Y dom oka
zy jn ie  sprzedam. Szopieni
ce, Ż w irk i i  W ig u ry  6 — 
K rąże l. S974g-

D Z IE N N IK  U staw  K om 
p le t 1918—1939 — sprzeda
Księgarn ia  Siess, K raków , 
F lo riańska 33, te l. 561-45.

6270c?
TR ZY  PŁACE obok siebie 
zalesione starodrzewem, 
łącznej pow ie rzchn i 5.360 
mJ w  O jcow ie na Jasnej 
Górze, razem lub  oddziel
nie okazyjn ie  sprzedam, 
Sosnowiec, Nowa 8. m . 4.

K O M P LE TN IE  um eblowane 
4 poko je  z kuchn ią  B yd 
goszcz. sprzedam. S to łow y 
gabinet ja k  nowe. O fe rty : 
„W ukabe“  „Z ie m ia “  B yd 
goszcz. 62S7d

K a p u s t ą
białą z im ow ą w  pa r
tiach w agonow ych po
leca po cenach p rzy
stępnych W ielkopolska 
Spółdzie lnia Ogrodnicza, 
Poznań, u l. Dąbrow skie 
go 12, te l. 73-55. 4281

SIANO i  słomę dostarczy 
Spółdzie lnia Samopomoc 
Chłopska, N ow y  Staw, (Ny 
tych) pow, Gdańsk. 6288d

P AP IE R N IC ZE  w yro b y , 
na jróżnorodnie jsze b ru lio 
ny, zeszyty, p rzyb o ry  szkol 
ne, b iu row e  w ysy ła  pocz
tą M aria  M ajew ska, H u r- 
tow n is  Papiernicza, K ra 
ków , D ie tla  49, te l. 576-34.

S291d
K O C IO Ł pa row y, leżący 
jednop łom ien iow y o pow. 
ogrzewalnej 29 ras na 0 
atm . do sprzedania. O fe r
ty  „C z y te ln ik "  Cieszyn pod 
„6232“ , 6292d

P IA N IN O  czarne, m a rk i 
„S e ile r“  oraz p ro je k to r k i 
now y 18 m m . „A g fa “  super 
m ovektor, w szystko w  bar 
dzo do brym  stanie, sprze
dam. Zgłoszenia Zabrze, 
„W iedza " pod n r  24. 8204d

SAMOCHÓD B-tonowy re je  
s trow any p ryw a tn ie  na 
chodzie, sprzedam. Zabrze 
te l. 28-24 god*. 8—1*. tm iä

P o k o j e

POSZUKUJĘ dla zdrowe} 
s taruszki p o ko ju  przy ro 
dz in ie  z u trzym an iem  i  c~ 
pieką. W a ru n k i do om ów ie
nia, te le fon  861-69 — ga
dzina 15—17. S975g

POSZUKUJĘ p o ko ju  nie- 
krępująeego przy  rodzin ie . 
P a iii na posadzie, w yp ła 
calna. W iadom ość: K a to 
w ice, S tanisława 8, m . 7, 

5982g

K A W A LE R  so lidny, pracu
je , poszukuje  n iek rępu ją - 
Cegó po ko ju  zaraz m oż li
w ie  w  śródm ieściu K a to 
w ic , M łyńska  33/9. 5813g

Lokale handlowej
h u r t o w n i a  p ryw a tn a , 
te l. 353-23 poszukuje maga
zynu o pow ie rzchn i ca 260 
m kw . w  obrębie K a tow ic , 

5736g

POSZUKUJE lo ka lu  w  G li
w icach lub  K atow icach ok- 
100 m i, nadającego się na 
małą w y tw ó rn ię . O fe r ty : 
„C z y te ln ik “ , G liw ice  pod 
„100“ . 5948g

g L e k a r s k i e  f
G A B I N E T  kosm etyczny 
B a rb a ry  P rzysta lsk ie j, K a
tow ice, Stawowa 80/4 'ub  
M łyńska 12 W ykonu je  za
b ieg i w  zakresie kosm etyk i 
lecznicze j, masażu i ma
qu illage, od  10—17. 6169b

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  R K U . Ba nazwisko 
Zaw adzki B ron is ław . S977g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
po tw ie rdzen ie  zgłoszenia na 
prowadzenie ro z le w n i p i
w a p rzy  u l. K ra ko w sk ie j 
ńv 135, w ydane przez Za
rząd M ie jsk i m . K atow ic, 
na nazwisko E m ilia  Po- 
wązka. S976g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dokum ent wozu ciężarowe
go m a rk i „R en au lt!" N r re 
je s tra e y ji H  20196 Łódzka 
Spółka T ransportow a Łódź, 
P io trkow ska  24. Znalazcę 
proszę ó  zw ro t za w yna 
grodzeniem , „C z y te ln ik "  
Sosnowiec. 59l9g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
n y  dowód osobisty W ró- 
b iów na M ąłgo iząta , P ieka
r y  81. 5921g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
odcinek zam eldowania na 
nazwisko A n ie la  Księżo- 
polSka, Jaw or. 5915g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
ne 9. 10. 47 r. w  K a to w i
cach dokum ęn ty : k i r t ę  toż 
samośći w ystaw ioną na na
zw isko A leksand ry  Oorgo- 
szowej zam ieszkałej w  B u 
ko w in ie  Ta trzańsk ie j. U - 
prasza się znalazcę o zw ro t 
dokum entów  i  fo togrsffii.

59113

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód obyw ate ls tw a p o l
skiego. C iehoraw ski Ewald 
G liw ice , Bałata 9. 5992g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  R K U . i  odcinak w y 
m eldow ania z R K U  ną na
zw isko K u źb lńsk i S tan i
sław, W rocław . 5B98g

POW SZECHNA P rzycho d
nia D entystyczna ' p rz y jm u 
je , K a tow ice , - D y re kcy jn s  
nr. 4. 68956

KORESPONDENCYJNE
ku rsy  księgowości, in fo r 
m acje ! L u b lin , akr, poęzt. 
105. 6973d

KORESPONDENCYJNA
nauka księgowości, steno
g ra fii,  angielskiego, Łódź t  
sk ry tka  57 . 6296d

U N IE W A Ż N IA M  skradz io 
ne tymczasowe zaświadcz, 
tożsamości, dowód, służbo
w y , praw o jazdy i le g ity 
m ację S. L- na nazwisko 
A n to n i B aranow ski, W ie
luń , C hyreh ila  U , 59*] $

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dw ie leg itym ac je  n r  43 Pr. 
n r  99. M o tyka  M icha ł, w y - 
staw. przez Zarząd M ie j
sk i w  Cieszynie. 6371d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie re je s trach  
w o jskow e j. K om o rsk i A r -  
torlt, Tarn'. G óry. 627,1,1

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
na zniżkę ko le jow ą r.r 
420063 na nazw hko K oko t 
M aria  Katow ice. 3880g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tymczasowe zaświadczenie 

obywatelstw a polskiego n r 
2052, wydane na nazwisko 
Pyka M aria, B y tom , P ru 
sa 11. S9S6g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
ne wszystkie dokum enty  
osobiste w ydane na nazwl 
sko K a tne r M arta  oraz le 
g itym ac ję  kóp e ln l Szom
b ie rk i wydaną na K a tne r 
H en ryk , B ytom . u l. Że
romskiego L  m *S

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tymczas. zaświadczenie na
rodowości po lsk ie j. Kubera 
Agnieszka, G liw ice . S940g

U N IE W A Ż N IA M  Skradzio
ną ka rtę  re je s tra cy jn ą  N r. 
1402 wydaną przez Urząd 
S karbow y w  Sosnowcu. Ma 
ria  K u rd z ie l. 59873

U N IE W A Ż N IA M  k a rtę  roz 
poznawczą (kenkartę ) na 
nazwisko Łu dom iia  D ra t- 
w ińśka  w ystaw iona  w  B yd 
gosżczy. 62S6d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tra cy jn ą  R K U  
na nazwisko Z b ign iew  M o
k rz y c k i, K a tow ice , l io t e f -  
n ika  12. r,»88g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
obyw a te ls tw o  po lsk ie  n r
33493 na nazw isko Tarara 
M a ksym ilian . ZaBrzów Tu - 
ra w sk i, u r, 19, 5. 1929. 6żS3d

U N IE W A Ż N I.*  M  zgubione 
w szystkie dokum en ty  na 
nazwisko K uch ta  Eugeniusz 
—• Sączów, pow. Będzin.

S284d
U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tymczasowe zaświadcz, na
rodow ości p o lsk ie j n r  75 i 
leg itym ac ję  C entra la . K o 
m ite tu  Żydow skiego oddzia 
łu  g liw ick ie g o  n r  157 na 
nazwisko M arią  B lum en- 
fe ld , G liw ice , M a te jk i 8.

59 ng
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną  
zaświadczenie w ierność) na 
nazwisko G areyk S tanisław  
T a m . G óry. 6ż85d

PR AC O W N IA  teczek, to re 
bek, p o rtfe li,  Ryszard G a j
da Łódź. P io trkow ska 35.

S20'id
Z A  O B H AZf; honoru cb. 
K lica  E lżb ie tę  przepraszam 
św ią te k  Helena. Pniow iee. 
pow. Ta rn . G óry. 628ld

PAMIĘTAJ, 2E 
U NAS NAJTANIEJ
RADIO «FALA

K A T O W I C E  
Kościuszki Nr 1»

(naprzeciw R i a 11 o) 
tel, 555-08 ~~ poleca. 
ODBIORNIKI (wielki 

wybór)
LAMPY (wszystka 

typy) 4090
elektrolity,

opory i części

5 ej a n iż  k i dla POI 
In członk. Zw. |
1 Zaw odow ych

D yre kc ją  B udow y L in i i  
220 k V  g I  ą s k —Ł  ó d i
w  Lodzi, u l. M agistrac
ka  22,

z a k u p i  
i  APARAT 

do m ierzen ia  oporności 
uziem ień o zakresie po
m ia row ym  od o do 200 
Ohm ów, z dużą dokiad 
nością wskazań w  po
b liżu  „0 “

1 APARAT
do k o n tro li z w i s ó w  
przew odów  „A S K A N IA “  

_____________________ «63

Poszukujemy zura* :

siosîjy - pjelęgniarUi dypl,
Lecznica Spółki Brać. 
klej w Nowej Rudz e 
pow. Kłodzko. 4231

Fr. Zawadzki
W ytw ó rn ia  s te m p li 

Zakład Mech. G raw ersk i
I j i jo M e z ,  ¡’ «m orik» 1 1

Tel. 81-29 
Najlepsza jakość! 
Najniższe ceny! 

Dostawa na tychm iast

do zapraw, do mary
nat, gąsiory, butelki 
apteczne, perfumeryj
ne, flaszki „Soksle- 
ta“ , lampy naftowe 
szkła do lamp, balo
ny od 5—60 Itr., bu
telki do soków, słoje 
do miodu i cukier
ków. — Dla restau
racji i s t o ł ó w e k :  
szklanki, kufle, kie
liszki, talerze, karafki 

p o l e c a :  
„ K R Y S Z T A Ł “  

Katowice, ul. Fran
cuska nr 4, tel. 333-83 
Wypożyczanie szkła 
i  nakryć na uroczy
stości, zabawy i we
sela 4287
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fokserzjj radzieccy in Katowicach

W czwartek mecz ZSRR -  Polska Płd.
K a t o w i c e .  Główne zaintere

sowanie po meczu bokserskim 
Polska — ZSRR skupia się obec
nie na Katowicach, gdzie w 
czwartek na boisku Pogoni wy
stąpi reprezentacja bokserska ra
dziecka po raz drugi w  naszym 
kraju.

Wbrew pierwotnym planom, 
czwartkowy mecz nie będzie spo
tkaniem Śląsk — Moskwa, lecz 
drugim oficjalnym występem re
prezentacji Związku Radzieckie
go. Kierownictwo ekspedycji ra
dzieckiej stanęło na stanowisku, 
że przyjeżdżając do Polski z 
dwoma kompletnymi ósemkami, 
nie ma powodu urządzania me
czów międzymiastowych, tym 
bardziej, że każdy spośród za
wodników, przybyłych do Polski, 
posiada wszelkie kwalifikacje na 
reprezentanta pierwszej drużyny.

Na skutek tego projekt wysta
wienia drużyny reprezentacyjnej 
Śląska odpadł, a decyzją PZB 
walczyć będzie reprezentacja Pol
ski Południowej. W skład tej dru
żyny wejdą następujący zawod
nicy: Malak (Poznań). Krużs i 
(Bydgoszcz), Antkiewicz (Gdańsk),* 1 
Rademacher (Śląsk), Olejnik 
(Łódź), Szymankiewicz (Gdańsk),

Nowara (Śląsk) i Białkowski (Po
znań).

Ekspedycja radziecka przybyła 
do Katowic już Wczoraj, i to spec 
jalnym samolotem z Warszawy. 
Na lotnisku katowickim na
stąpiło pierwsze oficjalne po
witanie gości przez przedstawi
cieli śląskich sfer sportowych 
z delegatami O. Z. B. na czele, 
następnie przedstawicieli Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
władz i in. Program pobytu spor- 
towców radzieckich przewiduje 
zwiedzenie Śląska m. in. jednej 
* kopalń węgla, następnie wy
jazd do Krakowa itd.

Ustalony został również skład 
kompletu sędziowskiego. Arbi

trami będą: w ringu — Stepanow 
(ZSRR) oraz kp. Neuding (War
szawa), sędziami punktowymi — 
Bułaczew (ZSRR), Kobza (Czecho
słowacja) i Fedorowicz (Polska).

Organizatorzy meczu zawiada
miają, że w związku z masowym 
napływem widzów na zawody i 
celem punktualnego rozpoczęcia 
imprezy, dostęp na boisko zam
knięty zostanie punktualnie o go
dzinie 15.15 min. O tej godzinie 
zawodnicy rozpoczną wchodzić na 
ring i po krótkim powitaniu roz
poczną się punktualnie o godzinie 
15.30 walki. W związku z tym pu
bliczność jest proszona o wcześ
niejsze przybycie na boisko.

Zagłębie -  Warszawa 4.-3 (4:1)

Porażka
tenisistów argielskich

Londyn. W międzyklubowym 
meczu tenisowym, rozegranym na 
kortach Queens Clubu w Londy
nie, Francuzi pokonali Anglików 
w stosunku 8:4.

Poszczególne spotkania przy
niosły następujące wyniki: s-

Yven Petra (Francja) wygrał! 
łatwo z I. Tloczyńskim, który jest | 
honorowym członkiem klubu bry
tyjskiego i występował w jego 
barwach 6:3, 6:2; Butler (Anglia) 
odniósł zwycięstwo nad Francu
zem Cołinem w stosunku 6:3, 2:6, 
6:4; Dubuc (Francja) pokonał An
glika Cartera 9:7, 7:5; 50-letni te
nisista francuski Jean Borotra 
błysnął znów swą dawną formą, 
bijąc Australijczyka Jacka Har
tera 8:6, 6:4; w grze podwójnej , 
para francuska Borotra — B rug-1 
non odniosła zwycięstwo nad An- J 
glikami Billingtonem i .Carterem i 
W stosunku 5:7, 6:1. 6:3: w drugim] 
meczu Francuzi Petra i Dubuc i 
pokonali parę angielską O liff — 
Coldham 9:7, 3:6, 6:3.

B ę d z i n ,  (wel) Występ piłkar
skiej reprezentacji Warszawy 
wzbudził w Zagłębiu wielkie za
interesowania. Na boisku Sarma 
cji zebrało się z górą 10 tysięcy 
widzów, którzy byli świadkami | 
pięknego sukcesu swej reprezen
tacji.

Zagłębiacy zapewnili sobie zwy 
cięstwo już w pierwszej Części 
gTy, prowadząc 4:1. W tym cza
sie miejscowi zagrali koncerto
wo, wszystkie linie współpraco
wały bez zarzutu, dając pokaz 
ładnej gry zespołowej.

Po przerwie obraz gry zmienił 
się zupełnie. Warszawa miała 
zdecydowaną przewagę, minio to 
nie zdoiala wyrównać, schodząc z 
boiska pokonana. 2 bramki zdo
była Warszawa, w okresie, kiedy 
kontuzjowanego bramkarza Prze

wiendę zastąpił Janczur. Sędzia 
Morgala slaby.

Hansenne
bije rekord Francji

Paryż. — Znany średniodystan- 
.owiec francuski, Marcel Han

senne, ustanowi} nowy rekord 
Franc,j w biegu na y, m Ii (około 
1.20Ÿ m), przebiegając ten dy
stans w 3:00,3 min. Poprzedni re
kord Francji ustanów ony w 1931 
-oku, a więc 16 łat temu, przez 
Ladoumeciuesa by} o 0,3 sek. gor
szy.

Rekord sw ata na tym dystan
sie należy do Szweda Anderssona 

wynosi 2:56,6 sek.

Czworaczki czują się doskonale
Pomoc dla rodziny Kupków

Lubliniec, w  październiku
Długi szereg suszących się na 

wietrze pieluszek wskazuje wy
raźnie, że to tutaj. Zaaferowany 
gospodarz i  uśmiechnięta gospo
dyni prowadzą do wnętrza. W łó
żeczku o czterech przegródkach 
śpi czworo niemowląt, słynnych 
lublinieckich czworaczków, które 
jak mówią „przydarzyły się“  ro
dzinie Kupków. Dzieci te stały 
się ośrodkiem zainteresowania 
całego kraju. Pisze o nich prasa, 
zewsząd płyną dary.

.Ostatnio czworaczkami zainte
resowała się Rada Państwa, prze 
syłając pod adresem miejscowe
go starosty specjalne zapytania. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w  Poznaniu nadesła
ło 20 tysięcy złotych, zarząd 
lublinieckiego „Społem“ ofiaro
wał 27 tys. zł, a wspaniały pre
zent w postaci dwu luksusowych, 
nowoczesnych, dwuosobowych 
wózków dziecięcych sprawił Zw. 
Zaw. Metalowców. Wszystko to 
jednak, nie rozwiązuje problemu 
przyszłości dzieci i dlatego woje
woda śląsko-dąbrowski gen. Za
wadzki osobiście zatroszczył się 
rodziną, odwiedzając Kupków w 
ubiegłą niedzielę. Matka, młoda 
i  zdrowa kobieta czuje się już do
skonale i mówi cicho, ale wyraź
nie o swoim dotychczasowym ży
ciu. Nie było ono lekkie. Kiedy 
przyszły na świat czworaczki w 
pierwszej chwili wydawało się to 
nieszczęściem, ale teraz przy oka 
zywanej ze wszystkich stron po
mocy wszelkie troski minęły.

Wojewoda gen. Zawadzki, chcąc 
pomóc rodzinie wystąpił z naste 
pującą propozycją Kupka jest, z 
zawodu rolnikiem. Jeden i poł ha 
przylegających do gospodarstwa

piasków nie zaspokoi potrze o licz 
re j rodziny, a w okolicy ziem .a 
też nie jest zbyt urodzajna. Gdy
by więc Kupko wij; zechcieli, 
znajdzie się dla nich, w niedale
kim np. głubczyckim powiec e ła
dne 8—10 ha gospodarstwo, w y
remontuje się budynki, dostarczy 
się inwentarza i rodzina byt ma 
już zapewniony.

Małżonkowie spoglądają po so
bie i  są wyraźnie niezdecydowa
ni. Od razu wyczuwa się, że żal 
byłoby im opuszczę ć tak ciężko 
zdobyty dom, do którego przez 
tyle lat przyw^Kli. no i gazie 
przecież urodziły się czworaczki.

— No, namyślcie się — mówi 
Wojewoda. My wam takie gospo
darstwo znajdziemy, gdy je zoba
czycie zdecyduje" e się* na p-twno. 
A może przenieść was do mias‘a?

Dostalibyście ładne mieszkanie, 
dobrą posadę.

O tym Kupkow e nawet słyszeć 
nie chcą. W tej chwili cżworacz- 
k i budzą się i  napełniają przy
legły pokój płaczem

Troskliwy opiekun czworacz
ków dr Sternal podkreśla, że naj 
ważniejsze jest to, że dzieci cho
wają się zdrowo. Teraz dopiero 
ważą tyle ile powinna wynosić 
normalna waga dziecka z chwilą 
przyjścia na świat.

Matka pochyla się nad pocie
chami. Dwoje z nich, chłopaka i 
dziewczynkę łatwo można roz
różnić, ale dwie pozostałe dziew
czynki nie „pomieszają się“ je
dynie dzięki specjalnie przyszy
tym napisom.

Wojewoda wpisuje się do ksią
żki pamiątkowej. Wychodzimy.

(rl)

Radość w Roszkowie
Otwarcie nowej szkoły

Szkolenie gospodyń miejskich
STRZEMIESZYCE, (wei) Rozrzu

cone po Zagłębiu Dąbr. Koła Go
spodyń Wiejskich należą do naj
bardziej pożytecznych organizacyj 
społecznych, bo uczą i wychowują: 
Wystawa prac prowadzonych w  
Kołach Gospodyń otwarta w  S trze 
mieszycach najlepiej i lu s t ru je  
działalność tei organizacji wśród
gospodyń wiejskich. Głównym za
daniem Kół jest nauczenie gospo
dyń wiejskich racjonalnego żywie
nia rodzin. W tym celu członkinie 
zapoznawane są z wartością od
żywczą używanych pótraW oraz 
najbardziej smacznym ich przy

rządzaniem Koła uczą poza tym 
przyrządzania przetworów owoco- 
wo-jarzynowych, pieczenia ciast i 
chleba, Sporządzania win i soków, 
urządzania apteczek domowych i 
poznania podstawowych lekarstw, 
zbieranie i suszenie ziół leczni
czych.

Koła urządzają kursy robót ręcz
nych i prący na krosnach, które 
w gospodarstwach domowych wsi 
zagłębiowskiej znajdują coraz szer
sze zastosowanie. Członkinie Kół 
uczą się racjonalnej uprawy '"a- 
łych ogródków, przy domach, w 
których hodują warzywa ńa po

trzeby domowe oraz hodują kwiaty.
Poważnym działem pracy Kół 

jest racjonalne wychowywanie nie
mowląt, czego członkinie uc2ą się 
na specjalnie organizowanych kur
sach. Praca Kół Gospodyń Wiej
skich idzie /również w kierunku 
o św ia to w ym .

Dwuletni wysiłek Kół Gospodyń 
Wiejskich w Zagłębiu dał wspa
niałe wyniki. Liczne zastępy go
spodyń na wsi nauczono racjonal
nej i oszczędnej gospodarki przy
czyniając się w ten sposób do pod
niesienia stópy życiowej zagłębiow-. 
skich rolników

ROSZKÓW. Kierownictwo Szko
ły  P ow szechne j w  R oszkow ie , 
pow . R ac ibó rz , p isze nam :

Już na kilka dni przed uroczy
stością poświęcenia szkoły nowy 
budynek szkolny w murach daw
nych budynków celnych przybrał 
odświętny wygląd. Wieńce, kwiaty, 
sztandary i krasnoludek, kończący 
remont szkoły, przyozdabiały jej 
fronton.

O godz. 9.30 odbyło się nabożeń
stwo w miejscowej kaplicy, po 
czym ludność z dziatwą szkolną i 
przedstawicielami władz ruszyła do 
nowej szkoły, gdzie odbył się akt 
poświęcenia. Krótkię przemówienia 
dzieci, dziękujących! przedstawicie
lom władz i społeczeństwa, a w 
szczególności Pow. Kom. Odbudo
wy Szkół za starania nad odbudo
wą szko.y wyciskały łzy z oczu 
dorosłych.

Po przemówieniach przedstawi
cieli Inspektoratu Szkolnego, Sta
rostwa Powiatowego 1 kierownika 
szkoły wzniesiono okrzyk na cześć 
Polski Ludowej i odśpiewano „Ro
tę“ , po czym Rada Rodzicielska 
przyjęła gości skromnym obiadem; 
dzieci obdarowano kołaczami.

Po południu odbył się na boisku
szkolnym festyn, ńą którym urzą
dzono kilka rozgrywek towarzy
skich w piłkę nożną. Wieczorem 
odbyła się zabawa ludowa.

Rada Rodzicielska zdobyła prze
szło 5000 zł. na urządzenie kuchni 
w szkole. W imieniu dziatwy kie

rownictwo szkoły dziękuje p. Ma« 
Hanowi Jońskiemu z Katowic oraz 
Kierownictwu Szkoły Powszechnej 
im. św. St. Kostki w Golasowi
cach za cenne podarunki w formie 
podręczników szkolnych, i żywi na
dzieję, że szkoła zyska więcej po
dobnych przyjaciół.

Wojewódzki Zarząd 
Zw. Ucz. Walki Zbrojnej 

ukonstytuował się
Katowice. Ostatnio odbyło sig 

w Katowicach konstytucyjne ple
narne posiedzenie Zarządu Woje
wódzkiego Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o N epodległość 
i Demokrację pod przewodnic
twem wojewody gen. Zawadzkie
go.

Związek, którego ideę prze
wodnią stanowi hasło: „Pierwsi 
w boju i  pierwsi w  odbudowie“ , 
na terenie Śląska ma jeszcze je
dno ważne zadanie do spełnie- 
n.a. Jest nim, oczyszczenie tych 
ziem z naleciałości niemczyzny. 
W dziele tym członkowie Związ
ku biorą czynny udział.

Na zebraniu ukonstytuował się 
Wojewódzki Zarząd Związku. W 
skład prezydium weszli: w ceprę. 
zesow e: pik. Walter Jankę, ppłk. 
Bolesław Redlich, sekretarz por. 
Szczepanik, skarbnik mgr Śmie
ch a oraz członkowie płk. Sobie- 
s ak i  m jr. Grzelak.

a s æ v

Cztery prem iery
Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicac 

Głupi Jakuh
T. Rittnera

W  dom ino ju ż  dz is ia j się nie gra. 
Tak samo nie szuka się prob lem a
ty k i w  tym , czy m łoda dziewczę na 
będzie należała do starszego pana. czy 
n ie. Również nie rozpali nas kwestia 
czyjegoś pochodzenia ślubnego lub 
nieślubnego, oraz sprawa doszukiw a
nia się ojcostwa w  fakc ie  zdolności 
po jedynkow ania się u domniemanego 
syna. Szambelanowie, k tó ry m  tak  na 
tym  zależało, zn iknę li z pow ierzchni 
z iem i, a Hanie mogą dziś w ychodzić 
za mąż, lub  „urządzać się“  inaczej 
w zględnie stawać nawet na g łow ie ■- 
jest to  sprawa pryw a tna  Hań, k tó ra  
nas w  żadnym w ypadku nie wzrusza 
M am y inne zm artw ien ia .

Tak. to wszystko jest święta p raw 
da...

A ie  m im o to „G łu p i Jakub“  jest 
przecież arcydzie łem ! Cóż z tego, że 
Szambelanowie, Prezesi i D okto row ie  
od jechali z hałasem ł bez hałasu w  
przeszłość razem z dom inem , tu rn iu -  
ram i, lampą na ftow ą oraz ze spro
wadzeniem zw yczajne j lo kom ob ili aż 
z A n g lii (w raz z Ą n g lik iem -m ech an i
k lem ) i że s k re ty n ia ły  T e o fil, czy li 
po ruczn ik  w  stanie zupełn ie zasłużo
nego spoczynku, nie u m ia łb y  dziś 
znaleźć dla siebie zajęcia w  postaci 
notorycznego sekundanta — k iedy  
cha ra k te ry  ich  w szystk ich  zosta ły 
przez R ittne ra  tak genia ln ie  u m ie j
scowione w  czasie i przestrzeni, te  
Jakub w raz z ca łym  sw ym  otocze
n iem  nie stanow i dla nas żadnej 
egzotyki. Wszyscy c i Szambelanowie 
i Prezesi, w szystk ie  te Hanie i  Jakuby 

arcy, a rcy  ludzcy. Postacie ich są 
wczorajsze, ale cha ra k te ry  ich  pozo
sta ły  1 pozostaną na zawsze — te sa
me. Jakubów , Hań czy Szambelanów, 
jest pełno w okó ł nas, aczko lw iek w y 
glądają om wszyscy dz is ia j inaczej 
i ich  k o n f l ik ty  posiadają inne w y 
m ia ry , Jakub będzie jeszcze nieraz 
„g łu p i“ , czy też g łu p i bez cudzy
słowu, Hania nie raz i nie dwa okaże 
się ty lk o  pożądliwą sam iczką a 
Szambelan aż do końca tego św iata 
będzie uporczyw ie, chociaż nada
rem no us iłow a ł pow strzym yw ać bez
litosną starość. I  d latego „G łu p i Ja
k u b “  będzie zawsze ak tu a lny .

P rzedstaw ien ie  ka tow ick ie , chociaż 
nie za inaugurow ało jeszcze o f ic ja l
nie sezonu, stało się ewenementem 
trty s ty c z n y m  w ysok ie j k lasy. Reży- 
ie r, p. W ik to r B iegański, w ycyze lo
wał sw oje  dzie ło z godną podziwu 
pieczo łow itością, co w  efekcie dało 
to, co jes t celem każdego d^b^eg-« 
tea tru : przeżycie i wzruszenie iesrr‘

Szambelan b y ł w Każdym calu ak
torsko doskonały. Naw et m ało rtis - 
czący gest b y ł ł am dokładnie  w y
s tud iow any i oddany z precyzją. To 
samo oczyw iście do tyczy ło  i  kw estii 
słowa. Zwłaszcza bardzo udane by ło  
owo słynne szam belanowskie kończą 
ce zdanie .co...»“

.Ale Szambelan b y ł jednak pnm u* 
in te r pares. Reszta obsady bowiem 
w  niczym  mu nie ustępowała Zw łasz
cza nadzw yczajny w prost b y ł p 
H ie row skl w  ro li Teo fila  Tak wspa
nia le oddać zid iocia łego oficera au
striack iego rzeczywiście rzadko k to  
po tra fi. Okazuje się, że p H ierow ńci, 
k tó ry  w  zeszłym sezonie m usia ł się 
bo rykać z bąrdżo n iew dzięcznym i 
ro lam i, znalazł tu ta j kap ita lne  em plo i 

Co do Jakuba, to  b y ł on w  w yko 
naniu p. Jasieckiego zasadniczo bez 
zarzutu, aczko lw iek można b y  młóć 
pewne zastrzeżenia co jego zbyt 
wysokiego tonu głosu w  momentach 
pa tetycznych. Rzecz prosta uwagą f a 
może podlegać dyskus ji.

P. B roc liocka  jako  Hania, św ie tn ie  
przeistaczała się ze skrom ne j pan ienki 
w  nam iętną kochankę i ze służebnicy 
dom ow ej w  kokocią szanąbelanową 
(in  spe). Za je j toa le ty  zaś, a spe- 

; c ia ln ie  za b ia łą  sukn ię , należy się 
| duże uznanie k ie ro w n ic tw u  kos tiu - 
| m e rn i w  osobach pp. D iafclcw tczowej 
I i W alczaka.
i M a rta  p. Rozw adow skie j by ła  ja k  
zw yk le  u te j' bardzo dobre j a r ty s tk i 
cha rakte rystyczna i na w ysok im  po
ziom ie. a D ok tó r (p. Rokossowski), 
Prezes (p M ierze jew sk i). Jerzy (p. 
Kossowski) i M isia (p. M iee ikówna) 
uzupełniali, bardzo uda tn ie  całość.

D ekoracja  p. M a kd jn ika  pokazała 
nam  salon szam belanowski Sprzed 
pięćdziesięciu la ty  z dużym  w yczu
ciem  s ty lu  epoki. D otyczy to również 
i re kw izy tó w , nawet tak ich , ja k  
au tentyczne pudełko na cjortiino i 
n ieauten tyczne lam p y naftow e.

Bolesław Surówka.

Teatr Miejsfci w Sosnowcu 
Koniec świata

Br. Bakala
„K o n ie c  św ia ta “  je s t lekką  kom edią, 

starającą się przedstaw ić przeżycia 
w ojenne w  fo rm ie  hum orystyczne j, 
w esołe j, zabawić publiczność tra g i
kom iczn ym  splotćm  w ydarzeń, k tó re 
go o fia rą  pada w arszaw ski kup ićc - 
spekulant, W a len ty  K łos. W osta tn im  | 
akcie n ie  b ra k  p rźy  tym  pewnych 
aktu a lnych  a lu z ji sa tyrycznych.

M łodz i warszaw iacy, p racow nicy  
urzędu skarbowego, na którego czele 
stoi N iem iec, zaangażowani w  pracy 
ko n sp iracy jn e j spo tyka ją  się na ts .1

nym  zebraniu w m ieszkaniu Basi. 
u rzędn iczk i b iu ra  T u ta j dopiero oka- 

; żu je się. że nieznany, a dla N iem ców 
n ieu chw y tny  kap itan  K łos to n ik t 
inny , ją k  „s łuża lczy“  k ie ro w n ik  kar 
ce la rii w  tym że urzędzie. N im  jednak 
to  nastąpi, dó m ieszkania dostaje się 
przypadkow o spekulant K łos, w z ię ty  
początkowo przez obecnych za boha
terskiego przywódcę kon sp irac ji. N a
stępny akt ożyw ia jeszcze ba rdz ie j 
n ie pozbawione le k k ie j em ocji, spot
kanie z gestapowcem. W szystko koń
czy się ja k  p rzys ta ło “  w  kom edr a 
w  tym  przypadku nawet raczej fak
sie — zakocham odna jdu ją  się szczę
ś liw ie . a zdem askowany „p u łk o w n ik “  
K łos p rze b ity  zostaje ostrzem szyder
stwa i  iro n ii zap raw ionym i ob fic ie  
kom izm em . I  spotyka go to ze s tro 
ny  w łasnego sługi, b. kościelnego.

W in te resu jące j zabaw nym i sytua
c jam i i kom izm em  czo łow e j postaci —

i Kłosa, a w  czw artym  akcie również 
; koście Ińegó, wyczuw a się pewien 
pośpiech, n ie w y trzym yw a n ie  pauz, co 

: osłabia napięcie a kc ji i  odb ija  się 
■ n iezbyt korzys tn ie  na całości Rzeczą 
reżysera będzie nadać ^ak im  ocenom 
nieco w oln ie jsze tem po Wiąże się to 
rów n ież z w idocznym  brak iem  do
statecznego zgrania, co przypisać na
leżałoby, zdaje się za m ałe j ilości 
prób.

Jedną z na jlepszych postaci jest 
Basia. P. S tanisława Zawiszanka 
wczuła się dobrze w  swoją ro lę  w y - 
w ykazu jąc qpanowanle i  dużą swo
bodę ruchów . W n ie k tó rych  momen
tach należałoby jednak, m oim  zda
niem, wykazać jeszcze Więcej tem pe
ram entu np. w  pierw szym  akcie, w  
końcow ej fazie sprzeczki, P. M arta 
Sobolewska (K rys tyn a ), w ystępująca 
jedyn ie  w  trzec im  akcie by ła  n a j
lepszą w  momencie ogólnego podnie
cenia, spowodowanego p o lic y jn ym  
sygnałem.

P. A n to n i Kaczorow ski (W alen ty 
Kłos) jest urodzonym  kóm ik ie m , roz
śmiesza często jedn ym  ruchem  rę k i, 
e ty  d robnym  szczegółem m im ik i. 
C zyni to i  ty m  ra2em z dużym  powo
dzeniem chociaż Czasem da je  się 
nieco pon ieść; w rodzónym  zdolno
ściom. Szkoda, że przeszkadzał mu 
dosłysza lny, p rzyn a jm n ie j w  p ie r
wszych rzędach su fle r. Bardzo do bry  
b y ł kośc ie lny fp. Stefan M iedziński). 
Szef (p. K a ro l Rogalski) i  Rogalski 
(p. Tadeusz Ż y liń s k i) trochę za mało 
swobodni, do czego p rzyczyn ił się 
przypuszczaln ie m. in . w spom n ian y  już  
br£k zgrania. W gestapowcu (p. Jan 
N aw rock i) buta N iemca pow inna zna
leźć jaskraw szy w ^raz . N ie k tó re  ru 
chy i  sposób m ów ien ia  n ie  bardzo 
przypom in a ły  n iem ieckiego po lic ja n 
ta. Zbyszek (uczeń...) początkowo 
bardzo zdenerw ow any raczej recy
tow a ł. Później jednak osw o ił się z 
w idow n ią  i n iek ie dy  b y ł zupełn ie po- 
^ a w n y .

Po nieszczęsnej „O jczyźn ie “  .K o

niec św iata“  będzie praw dopodobnie 
m ia ł powodzenie. W każdym  razie 
pójdą nań wszyscy, k tó rz y  chcą się 
pośmiać, a na okres oku pac ji popa
trzeć wreszcie przez p ryzm at hum oru .

A . Stanek.

Teatr Polski w Bielsku
Moralność 

pani Dulskiej
ZapolskiejG.

„M ora lność pani D u ls k ie j“  ty lo k ro t
nie w ystaw iana na scenach po lskich 
i zagranicznych w  in te rp re ta c ji n a j
lepszych a rtys tów , stw arzś w  pew
nym  sensie ryzyko  dla zespołu, k tó ry  
pode jm u je  się ją  odegrać, z uw agi na 
m ożliwość porównań, w  c h w ili, gdy 
danym  jest w idzow i oglądanie sztuk i 
powszechnie znanej i Wchodzącej już 
w  skład repertuaru  klasycznego. Oba
wa jednak okazała się płonną i z ca
łą satysfakcją  ś ledziliśm y na ¡cenie 
tea tru  b ie lskiego najg łośniejszą w la 
tach pierwszego dziesiątka b. s tu le
cia kom edię po lsk ie j au to rk i, k tóra  
była je d yn ym  w  dziejach naszego 
tea tru  kob iecym  talfentem dramato- 
pisarskim  w  w ie lk im  ątylu .

O czywiście sztuka oglądana powo
je n n ym i oczyma po lsk ie j rzeczyw i
stości “  nie może spraw iać tego w ra 
żenia, co daw n ie j. Przez trzy  a k ty  
p rzew ija  się ga leria starośw ieckich 
typów . K ło p o ty  p. D u lsk ie j z u w ie 
dzioną przez syna służącą, nie w y trą 
c iły b y  dziś je j zapewne z równow agi, 
a obie s ios try  uw odzic ie la: pełna tem 
peram entu i  g łodu życia Hesia oraz 
chorow ita  i uczuciowa Mela daleko 
odbiegają od współczesnych dziew 
cząt, n iem n ie j ko łtu ńs tw o , zakłam a
nie, pseudomoralność, powszechną oho 
robę społeczną tam tych  lat, ową ,du l- 
szczyznę“  Zapolska oddała z taką si
lą  i praw dą psychologiczną, te  dziś 
jeszcze pozwalają one ro lom  w y ra 
stać w  mocne akto rsk ie  kreacje . Z 
n ią słabnącym  zainteresow aniem  w idz 
słucha żywego dia logu, skrzącego się 
dowcipem , to znów z jad liw ą  iro n ią  i  
podziw ia wspania łą kon s tru kc ję  sztu
k i.

Iza Kozłow ska w  ro li p rzepycha ją 
cej się przez życie ło kc ia m i i  w  r y 
zach trzym a jące j otoczenie D u lsk ie j 
dała z siebie co mogła, zb iera jąc za
służone ok lask i. S tanisław  Jarszewski 
trudna swą niem ą ro lę  odegra ł po
praw nie, w yw o łu ją c  sa lw y śmiechu. 
Zbyszko, je d yn y  w  ca łe j rodz in ie  
człow iek z poczuciem uczciwości, prze 
żywa ja cy  fałsz i  ob łudę ja ko  swój 
d ram at osobisty, w  in te rp re ta c ji Je
rzego Tuwana, b y ł dob ry , chociaż mo
żna mu zarzucić lekką szarżę w  mo
mencie tańca z Hesią Podobnie He

sia w  u jęc iu  W andy Chloupek m iała 
lekko  prze jaskraw ione rysy , cha rak
te ru , ale to  ju ż  w ina  reżyse rii Sta
nisława Dębicza, k tó ry  może stara ł 
się nieco za mocno u w y p u k lić  kon tra  
stówę postacie obu sióstr. D latego 
też Mela D anu ty  M o raw sk ie j w ypa
dła n ie p rzekonyw ająco. Pozostałym 
ro lom , s iostrzen icy o z łodzie jsk im  
sprycie , Ju lasiew iczow ej — Jadw ig i 
D ąbrow sk ie j, n ieszczęśliwej lo k a to rk i 
— M a rii K ochańskie j, uw iedzione j 
H ank i — Jan iny  Snieżow skie j n ic  2a 
rzucić  n ie można. M atka chrzestna 
H ank i, praczka Tadrachowa, w yda je  
się natom iast za m ało na tu ra lna . O- 
gó lny  poziom sztuk i do b ry  ze starań 
n ym i dekorac jam i a rt. m ai. Feliksa 
Krassowskiego.

B. P io trow iczow a.

leati Ziemi Opolskiej
Fircyk w zalotach

Fi\ Zabłockiego
W yruszając w  sobotę 11 październ i

ka o godz. 16 w k ilk o ro  ciężarów ką 
W ojew ódzkie j Rady K u ltu ry  z K a 
tow ic  do Opola na inaugurac ję  sezo
nu Teatru  im . Juliusza S łowackiego 

i w  tym  mieście, zdaw aliśm y sobie 
sprawę, że w eźm iem y ud z ia ł w  uro- 

! czystym  wieczorze. N ie  przyppuszcza 
liśm y  jednak, iż  czeka nas przeżycie 

! w  pe łnym  w yrazu  tego znaczeniu, 
i Zaczęło- się od spraw  przyziem nych, 
doczesnych, k tó re  jedn ak  trzeba spro
w adzić do tego w łaśń ie  wspólnego 
m ianow nika . Gdzieś za P yskow icam i 

, nastał zm ierzch, a z Jego zapadnię
ciem w sta ły  z pól tak ie  m g ły, że — 
ja k  k to  w o li — w s iąk liśm y w  k łęby  
w aty, albo u tonę liśm y w  m orzu gę
stego m leka. Szofer, zapaliwszy re
f le k to ry , n ie  w id z ia ł niczego na m e tr 
przed wozem, stanął w ięc i  zapropo- 

| now a ł nam rozsądnie, abyśm y pocze- 
| ka li w  po lu do rana. 
i D a liśm y m u do zrozum ien ia, że nie 
i ty le  chodzi nam o ryzyko  ig ran ia  z 
'K ostuchą ile  o to, żeby być na go
dzinę dziew iętnastą w  O polu. D zie lny 

i cz łow iek ru szy ł i jadąc na oślep, do- 
! w ióz ł nas z trzykw a d ra n so w yn i opóź
nien iem  przed rezydencję d y r . Sta
n isław a Staśki.

W biegłszy z gorączkow ym  pośpie
chem na salę, u jrze liśm y  z pociechą 
w  sercach, że „w szystko  dopiero się 
zaczyna“ . Zacny p. Staśko i n ie m n ie j 
zacna publiczność czekali na nas c ie r
p liw ie . D y re k to r s ta ł w łaśn ie  w  św ie
tle  k in k ie tó w  przed w iśn iow ą aksa
m itną  k u r ty n ą  i  w zruszonym  głosem 
w ygłasza ł przem ów ienie, in a u g u ru ją 
ce sezon. W ita ł w ładzę, oświadczał, 
że o ile  tea tr jego w  okresie dw u 
sezonów poprzednich, walcząc z n ie 
bo tycznym i trudnośc iam i, m usia ł p ro 
sić ogół o w yrozum ia łość i  w zg lęd

ność, o ty le  teraz, rozw inąw szy skrzy

dła i w kroczyw szy na tw a rd y  g ru n t, 
w ie rzy  we własne s iły  i  n ie  obaw ia 
się rzeczowej k ry ty k i.  Zapow iedzia ł, 
Iż re pe rtua r będzie pogodny i  że do 
Opola raz po raz zjadą Opera Śląska 
1 F ilha rm on ia  ka tow icka . O bie tn ic# 
te sala p rzy ję ła  b u rz liw y m i ok la 
skam i.

A potem  k u rty n a  poszła w  górę 1 
w skoczy liśm y ró w n ym i nogam i w 
epokę kró la  Stasia, epokę pe ruk z 
„h a rco p fe m “ , żabotów, ha ftow anych 
fra kó w  ko lo row ych  i tabak ie rek , rzu
coną na tło  d e ko rac ji p. A nato la  
Joczyna i  o ryg in a ln ych  złoconych 
m ebli rokokow ych , a n ieśm ie rte lny  
czar s łów  im ć Franciszka Z ab łock ie 
go ją ł  om otyw ać nas n ieuchronn ie .

Tu m us im y podnieść jeden ty lk o  
szczegół: pod reżyserią p. S tanisława 
Czaszki w  ciągu 18-tu — powtarzam  
osiemnastu — d n i zespół p rzygotow a ł 
ją  z tak  p ieczo łow itą  starannością, 
z tak irn  p ie tyzm em  dla dzieła Zabłoc
kiego i z tak im , pe łnym  pokorne j 
czci, ku lte m  dla słowa polskiego, że 
słuchanie re cy ta c ji i skandowania 
w iersza b y ło  rozkoszą dla ucha.

Sceny w ycyzelow ano starannie . Na 
przyk ład  hreczkosie j A rys t <p. Ire 
neusz E rw an), g ra jąc  w  k a r ty  z o trza
skanym  z n ip ii „b o n  v iv a n t‘em “  
warszawskim , F ircyk ie m  — starości
cem, denerw ow ał się podczas gdy 
jego pa rtn e r b y ł z im ny  ja k  lód. A lbo 
jako zazdrosny mąż daw ał unieść się 
pasji, k ie d y  jego m łoda po łow ica 
(K rys tyn a  B le lów na) baw iła  się tym  
św ie tn ie  z uroczą filu te rnośc ią .

Czy nie by ło  niedociągnięć i uste
rek? B y ły . Jakąś tam  gobelinową 
m akatką zakry to  n iepotrzebnie  p iękny  
stół, czy ten i ów  z a k to ró w  — prze
cież to tak ie  ludzk ie  — nie m ógł od 
czasu do czasu przez sekundę zataić 
p rem ie row e j, „ in a u g u ra c y jn e j“  tre 
m y. W sum ie jednak grono odtwórcze 
spisało się tak p iękn ie , iż ku w iecz
nej rzeczy pam ięci trzeba jeno  zano
tować sp raw ied liw ie , że dalsze posta
cie sz tuk i k re o w a li: Pustaka — p. 
St. Czaszką, Podsto linę — p. E le
onora Erw anow a. F ircyka  — p. Eu
geniusz S faw ow ski, Św istaka — P* 
Z b ign iew  Jab łoński, a P raw n ika  — 
p. L u d w ik  Kasendra.

W szyscy razem pieśc ili cudne po l
skie słowo, cacka li się z n im , chu
cha li na nie i dm ucha li tak, że roz
rzew n ien ie  chw yta ło  człow ieka za 
serce. D latego w raz z całą w idow n ią  
i m y  kńtow iczanie. nie szczędziliśm y 
im  gorących braw .

P Ligenza zdradził im , że- Urząd 
W ojew ódzki p rzyzna ł T e a tro w i O pol
skiem u 230 tys ięcy  z ło tych  zasiłku i 
da m u w  na jb liższym  czasie do bry  
autobus, by  m ógł obwozić sw oje słĉ cl 
k ie  m aleństw o po ca łe j Opolszczyź- 
riie.

T ak ie  b y ły  w łaściw e, artystyczne 
przeżycia nasze w  w ieczór sobotni- 

W acław M adejski
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